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Represje w Rosji 
przed szczczytem GB 

w tym roku szczyt "G8'' organizowany był w połowie iipca w 
St.Petersburgu. Jak zawsze przy okazji obrad szefów 
najbogatszych państw świata równoiegie organizowany był protest 
przeciwko neoiiberainej dyktaturze. W Moskwie na kiika dni przed 
rozpoczęsciem szczytu G8 zorganizowane zostało forum 
aiternatywne. Na całym świecie, bez różnicy w jakim państwie 
akurat obradują możni tego świata, miasto goszczące tych 
pasożytów zamienia się w poiicyjnątwierdze. 

Poniżej zamieszczamy niepełną iiste represji skierowaną wobec 
działaczy społecznych: 

9 iipca dwóch działaczy "karawany rowerowej” z niemiec oraz 
jeden rosjanin zostaii aresztowani w drodze na zakupy, 
Postawiono im zarzut "niegroźnego chuiigaństwa”. 

10 iipca zostaii wysadzeni z pociągu jadącego do Petersburga 
czterej działacze Syberyjskiej Konfederacji Pracy. Zostaii 
tymczasowo aresztowani w Jekatierinburgu z powodu 
podejrzenia, ze "przewoziii niebezpieczne substancje". Jak sie 
jednak dowiedzieiismy od obrońców praw człowieka, zostaii oni 
oskarżeni o "ekstremizm” - to nowy paragraf w znoweiizowanym 
kodeksie karnym w Rosji. 

Cztery inne osoby zostały aresztowane w Petersburgu pod 
różnymi pretekstami (na uiicy, iub na rynku). Osoby te otrzymały 
wyroki 10 dni aresztu za "drobne chuiigaństwo”. 

12 iipca trzynastu aktywistów ekoiogicznej organizacji 
Ekozaszczity (Eko-obrona) zorganizowało akcje w centrum 
Petersburga. Protestowaii przeciwko transportowi nukiearnych 
odpadów do kraju. Po akcji aktywiści zostaii aresztowani. 

Rosyjskie Forum Spoieczne było pod obserwacją tajnej poiicji, 
uczestnicy forum byii fotografowani, a w okoiicy znaieziono kiika 
mikrofonów. 

W Samarze sąd odwiesił starą sprawę o obrazę prezydenta 
(chodziło o happening satyryczny z udziałem kukły z podobizną 
prezydenta) kiiku działaczom ekoiogicznym. Wyjaśnienia w 
sprawie mieii składać 14 iipca, czyii w trakcie trwania szczytu G8 w 
Petersburgu. W ten sposób uniemoziiwiono im wyjazd na 
antyszczyt. 

W Moskwie agenci FSB dokonaii przeszukania mieszkania 
jednego z aktywistów zajmującego sie pomocą prawną. Z 
mieszkania zabrano dokumenty i iaptop. 

Zgłoszono także kiika innych przypadków represji. Międzyinnymi 
poiicja rekwirowała anarchistyczną prasę oraz aresztowała iudzi 
na uiicy za przekiinanie. 

Ten numer biuletynu ACK zamknięty zestal przed rozpoczęciem 
się oficjalnych obrad w Petersburgu. Pewnym jest, że protestujący 
sptkają się z wieloma innymi formami represji: Aktualnych 
informacji szukaj na rosyjskich indymediach oraz centrum 
informacji anarchistycznej: www.cia.bzzz.net 


Anarchistyczna czarny krzyż jest 
międzynarodową siecią grup 
anarchistycznych i pojedynczych 
osób, wspierających więźniów i 
osoby represjonowane. Stanowi 
wyraz naszej wspólnej 
solidarności. 

ACK organizuje pomoc prawną i 
materialną, zapewnia obieg 
informacji oraz prowadzi kampanie 
na rzecz uwolnienia więzionych i 
zaprzestania represji. 
Jednocześnie wielu jej aktywistów 
opowiada się całkowicie przeciwko 
więzieniom, centrom 
deportacyjnym i wszelkim innym 
systemom kontroli społecznej. 


lwww.ack.most.org. pif 


ACK-Warszawa 

e-mail: ack-wawa@o2.pl 
kontakt osobisty: Centrum 
Inicjatyw Społecznych "Czarna 
Emiika” 

ui. Em. Piater 15, Warszawa 
(czynne w godz.: pon. 19-20; pt. 

18-20) 

ACK Poznań 

P.O.Box 5, 60-966 Poznań 31 
e-maii: ack@rozbrat.org 
kontakt osobisty: 
Rozbrat, ui. Pułaskiego 21a 
tei. 061 8484672 (czynny wt. 19 - 
21, śr.-czw. 17-20) 

ACK Białystok 

P.O.Box 43 
15-662 Białystok 26 
abcbiaiystok@o2.pi 
www.ack-biaiystok.prv.pi 

ACK Łódź 

riefka@gmaii.com 

ACK Praga 

zaczek@gmaii.com 

ACK Mielec 

redakcja@innyswiat.most.org.pl 

ACK Przasnysz 

fnb-przasnysz@oZpl 

ACK Wrocław 

Tomasso@riseup.net 


archistyczny 
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Drogie przyjaciółki, 
drodzy przyjaciele, 

Ta wiadomość powinna dotrzeć do osób, które brały 
udział w paradzie Równości w Warszawie 10 
czerwca. 

Wspieramy Berlińczyka Rene, który od czasu Parady 
przebywa w warszawskim areszcie śledczym. 
Zarzuca się mu, ze pod koniec Parady 10 czerwca w 
Warszawie, około 16.50 razem z innymi osobami 
ubranymi na czarno, brał udział w przepychance z 
prawicowymi przeciwnikami Parady. Czterech 
policjantów zeznaje, ze podczas tego zajścia Rene 
zaatakował ich kijem basebolowym i gazem 
łzawiącym. Policjanci podtrzymujątę wersje wydarzeń 
i na ich zeznaniach opiera się nakaz aresztowania, 
pomimo tego, ze Rene w momencie aresztowania nie 
miał przy sobie żadnych przedmiotów, których można 
by użyć jako broni, a nawet, jak sam zeznaje, nie 
znajdował się w pobliżu zajścia. Zeznania policjantów 
są podstawą jego aresztowania do procesu, który 
będzie miał miejsce prawdopodobnie w połowie 
sierpnia. 

Pilnie poszukujemy osób, które: 

- obsenwowały zajście z przeciwnikami Parady na 
Placu Zamkowym 

- widziały następujące po tym zatrzymania 

- same zostały na krótko zatrzymane 
-filmowały lub robiły zdjęcia na końcu Parady. 



Rene w momencie tych zajść miał na sobie czarna 
kurtkę przeciwdeszczową, niebieskie spodnie 
dżinsowe, czarne buty, okulary przeciwsłoneczne i 
czarny kapelusz rybacki; miał przy sobie biała torbę. 

Prosimy zgłaszać się jak najszybciej na adres mailowy 
warschau soli@blacksec.orq 
lub na numertelefonu 
(0049)1633881037 

www.aueerberlin.tk 
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Wolność dla Tomka Wllkoszewsklegol 


w środę 10 maja sąd kolejny raz odrzucił wniosek 
Tomka Wilkoszewskiego o warunkowe 
zwolnienie. Następna rozprawa odbędzie się 
prawdopodobnie dopiero pod koniec roku. 

Tomek Wilkoszewski siedzi w więzieniu od 10 iat, 
bowiem uczestniczył w bójce, w której zginął nazista, 
członek dręczącej go od miesięcy grupy. Pomimo, iż 
zarzutu nigdy nie udowodniono, a proces sądowy był 
jedynie farsą i szukaniem kozła ofiarnego, 
Wiikoszewski został skazany na 15 iat pozbawienia 
woiności. 

Od pewnego czasu ma jednak prawo do składania 
wniosków o warunkowe zwoinienie i jest szansa, że 
je w końcu dostanie. Jeśii nie będzie wątpiiwości, że 
inni obywateie popierają jego uwoinienie, jego 
szanse rosną. Nie zapominajcie o Tomku!- piszcie do 
niego iisty, kartki pocztowe etc. Tomek posiada 
komputer w ceii, stąd też zwracamy się z apeiem do 
wszystkich, o podsyłanie mu wszeikich płyt z muzyką 
(rozmaite rodzaje i gatunki, od punk rocka po reggae) 
fiimów (tyiko na płytach CD-R), kart teiefonicznych 
(czipowych), znaczków pocztowych, czasopism oraz 
gazet. Listy nie mogą przekraczać wagi 2 kg. i 
najiepiej wysyłać poiecone. 

Najbiiższa sprawa o jego warunkowe zwoinienie 
odbędzie się prawdopodobnie dopiero pod koniec 


roku. Stąd też ogromna prośba o podpisywanie 
petycji i wysyłanie ich na adres sądu w jak 
największych możiiwych iiościach. Wzór petycji 
otrzymać można pod adresem: abcbiaivstok@o2.pi 
(załącznik w Wordzie). 

Wygiąda na to, że dzięki naszej pomocy, można jak 
najszybciej doprowadzić tę sprawę do końca. 
Wiadomym jest, iż do sądu przychodzi mnóstwo 
iistów poparcia zarówno z kraju, jak i z zagranicy. 
Musimy nadai utrzymywać nacisk na władze, Tomek 
w końcu ma szanse 
naprawdę wyjść na 
woiność. 

Więcej o całej sprawie 
na: 

Www.tomek.most.orq 

"Ruch który nie 
wspiera swoich 
więźniów, jest 
ruchem nic 
niewartym". 

Oporacował: Wiiku, 

ACK-Białystok . . 



Pacyfikacja protestu lU pod MEN 


Protest przeciwko ministrowi edukacji Romanowi 
Giertychowi, zorganizowany 13.06.06 pod gmachem 
Ministerstwa Edukacji Narodowej w Warszawie, był 
odpowiedzią na apei jego organizatora - inicjatywy 
Uczniowskiej, która wezwała młodzież, by nie szła 
tego dnia do szkół i wzięła udział w strajku. 
Uczestniczyło w nim ponad 200 osób. 

Akcja rozpoczęła się o godz. 10.00 od wywieszenia 
na bramie ministerstwa transparentów "Woine 
szkoły" oraz "Represje nas nie powstrzymają". Wtedy 
też ochraniarze biokujący wejścia do gmachu zaczęli 
szarpać i wypychać protestujących, a jednemu z nich 
zabrali tubę. Jednak parę osób przedostało się po 
bramie (pozostali demonstranci zamknęli ją za nimi 
własną kłódką) na dziedziniec, na którym spalono 
kukłę ukazującąGiertycha. 

Jedną osobę wydelegowano do MEN, aby w imieniu 
uczniów przekazała postulat dymisji ministra. Wtedy 
na miejsce protestu przybyła policja. Uznając 
zgromadzenie za nielegalne, trzykrotnie wezwała 
jego uczestników do rozejścia się. Gdy manifestanci 
kontynuowali protest i zorganizowali sitting, otoczyła 


ich zwartym kordonem, po czym przystąpiła do 
spisywania. Strażacy rozcięli kłódkę, a oddziały 
szturmowe prewencji przystąpiły do brutalnej 
pacyfikacji uczniów. Szarpiąc za ubrania, ręce, nogi i 
włosy, policjanci siłą wyciągnęli ich z sittingu. Do 
radiowozów doprowadzono lub zawleczono po ziemi 
18 osób. Przewieziono je do komisariatu przy ul. 
Wilczej, pod którym rozpoczęła się akcja 
solidarnościowa. 

Około godz. 19.00 wszystkich demonstrantów 
uwolniono. Wśród kierowanych wobec nich zarzutów 
sąm.in.: udział w nielegalnym zgromadzeniu, czynna 
napaść na funkcjonariusza, stawianie 
interweniującej policji biernego lub czynnego oporu, 
naruszenie mienia ministerstwa edukacji oraz 
wtargnięcie na teren jego gmachu i nie opuszczenie 
go na wezwanie ochrony. Zarzut wtargnięcia do 
budynku rządowego mają 4 osoby. 14 odpowie za 
udział w nielegalnej demonstracji. Wszystkim 
zatrzymanym wypisano mandaty w wysokości 100 zł. 
Część osób je przyjęła. Pozostałe będą mieć sprawy 
z ww. Paragrafów, nieletni - w sądzie rodzinnym, a 
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Prawo równocześnie dopuszcza stosowanie 
podsłuchu w tzw. trybie operacyjno-rozpoznawczym 
przez wyżej wspomniane instytucje. 

O ile muszą one uzyskać zgodę sądu na 
rejestrowanie rozmów telefonicznych, to nie ma już 
takiego obowiązku przy występowaniu do tele- 
operatorów o billingi połączeń. Dlatego to właśnie 
podsłuchy operacyjne niosą największe 
niebezpieczeństwo nadużyć. 

Czy materiał uzyskany dzięki urządzeniom 
podsłuchowym może posłużyć jako dowód 
przeciwko obywatelowi przed sądem? Polska 
procedura karna przewiduje stosowanie podsłuchu w 
przypadkach konkretnych przestępstw, zaś podsłuch 
operacyjny może być założony także w innych 
przypadkach. Choć ustawa o policji przewiduje 
mechanizmy pozwalające nadawać ustaleniom 
podsłuchu operacyjnego wagę materiałów 
procesowych, to jednak polskie sądy z reguły traktują 
je ostrożnie. 

Obowiązuje w nich zasada swobodnej oceny 
dowodów i te oparte na podsłuchu operacyjnym nie 
mogą być przesądzające. Przyznając uzyskanym 
dzięki nim materiałom operacyjnym walor dowodów, 
można się więc narazić na zarzut złamania zasad 
kodeksowych. Kodeks karny (art. 267) przewiduje 
kary za założenie urządzenia do zdobycia informacji, 
do której się nie jest uprawnionym, jak również jej 
ujawnienie. Dotyczy to również nielegalnego 
odczytywania SMS-ów. Przestępstwa te ściga się na 
wniosek pokrzywdzonego, lecz liczba takich spraw 
jest śladowa. Dotycząone głównie relacji biznesowo- 
rodzinnych, a nie styku obywatel-państwo. Sygnały o 
lawinowym wzroście przypadków stosowania 
podsłuchu telefonicznego jako metody operacyjnej 
ostatnio "łaskawie" postanowili zbadać posłowie z 
sejmowej komisji ds. służb specjalnych! Póki co 
najgłośniej protestują przeciwko nim politycy i 
biznesmeni zatroskani o swe nieczyste interesy. 
Oczywiście skalą stosowania podsłuchu 
telefonicznego zaniepokojeni są również obrońcy 
praw człowieka. Tego, że dla policji i innych służb jest 
on doskonałym materiałem dowodowym oraz 
skutecznym narzędziem walki z przestępczością i 
innymi zagrożeniami bezpieczeństwa, nikt nie 
kwestionuje. Chodzi jednak o to, aby ze względu na 
łatwość stosowania nie stał się dominującą metodą 
ich pracy. Co zrobić, aby użycie tej metody, która 
drastycznie narusza wolności obywatelskie, poddać 
możliwie najbardziej rygorystycznej kontroli? 

Próbą częściowego uporządkowania tej sytuacji jest 
niedawny werdykt Trybunału Konstytucyjnego w 
sprawie ustawy o policji. Sformułował on kilka zasad 
dotyczących stosowania metod operacyjnych służb 


specjalnych, w tym również i podsłuchów. Choć 
przyznał, że są to nieodzowne metody pracy policji, a 
tajność jest warunkiem ich skuteczności, to 
jednocześnie zauważył, iż pozostają one w 
"naturalnym i nieusuwalnym" konflikcie z niektórymi, 
zasadniczymi prawami obywateli (m.in. do 
poszanowania prywatności), wolnością 
komunikowania się, a także konstytucyjnągwarancją 
ochrony jednostki. Arbitralne, nieproporcjonalne do 
ew. zagrożeń stosowanie metod operacyjnych, a 
także wyłączenie ich spod kontroli niezależnych 
instytucji tj. sądów, niesie niebezpieczeństwo 
zniszczenia wolności obywatelskich, nawet jeśli 
władza wykonawcza stosuje je w imię obrony 
porządku publicznego. Jego użycie miałoby się 
odbywać tylko w wyjątkowych przypadkach. Służby 
odpowiedzialne za bezpieczeństwo nie mają 
autonomii w stosowaniu czynności operacyjnych. 
Podsłuch nie może być użyty tylko dlatego, że jest 
najwygodniejszą formą pracy funkcjonariuszy. 
Dlatego zdaniem Trybunału regułą winno być objęcie 
niejawnej inwigilacji kontrolą niezależnych instytucji, 
najlepiej sądów. Przed udostępnieniem w czasie 
procesu, materiały uzyskane przy pomocy urządzeń 
podsłuchowych winny być objęte absolutną 
tajemnicą. Wyklucza się gromadzenie przy tej okazji 
informacji wykraczających poza cel założenia 
podsłuchu, np. ingerujących w prywatność, życie 
osobiste i sprawy obyczajowe. Wszelkie 
niewykorzystane materiały powinny być komisyjnie 
niszczone, gdyż nie jest potrzebne gromadzenie 
informacji na temat obywateli. Osoba, względem 
której podjęto czynności operacyjne, powinna być o 
tym ex-post powiadomiona. Trybunał Konstytucyjny 
uczulił również na niebezpieczeństwo wykorzystania 
podsłuchów w walce politycznej. Trudno nie 
zauważyć, że ta metoda inwigilacji nader chętnie 
stosowana przez państwo, najsilniej uderza w jego 
antysystemową opozycję: ruch alterglobalistyczny, 
wolnościowy, anarchistyczny. Histeria rozpętywana 
przez spec-służby podczas dużych protestów 
społecznych, jak np. tych ostatnich w Warszawie 
przeciwko Europejskiemu Forum Ekonomicznemu 
(2004) oraz Radzie Europy (2005), zakładanie 
podsłuchów na telefony aktywistów, czy "pluskiew" w 
miejscach ich działań to doświadczenia, do których 
zdążyliśmy się już przyzwyczaić. Powoływanie się 
przez służby na wymóg skuteczności i wyłączanie ich 
metod operacyjnych spoza jakiejkolwiek kontroli 
społecznej sprawia, że państwo coraz bardziej 
wpisuje się w formułę państwa policyjnego. 

Opracowała: Agnieszka, ACK-Warszawa. 

Źródła: serwis "Indymedia" (www.Dl.mdvmedia.ora) oraz 
artykułpt. "Myszka z pluskwą", w: "POLiTYKA"nr 16 (2551), 
22 kwietnia 2006. 
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Fala podsłuchów w Polsce 


w Polsce lawinowo rośnie liczba 
podsłuchów telefonicznych, 
zakładanych przez policję i służby 
specjalne. Szacuje się, że w 
ubiegłym roku założono ich ok. 

20 tysięcy. W tym roku Jest 
ich więcej, być może nawet 
o 

Ocenia się, że na bazarach i 
w Internecie można kupić 
ponad 6 tys. rodzajów g 
urządzeń podsłuchowych. / 

Do ich stosowania / 
uprawniona jest w Poisce # 
poiicja, Agencja ^4— 
Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Agencja ^ 

Wywiadu, Biuro Ochrony Rządu, Str 
aż Graniczna, organy kontroii skarbowej, a także 
nowopowołane Centraine Biuro Antykorupcyjne. Do 
niedawna mogły ich również używać rozwiązane 
Wojskowe Służby informacyjne. Niestety, oficjainych 
danych na temat iiczby stosowanych w Poisce 
podsłuchów nie da się uzyskać. 

Zasłaniając się wymogami tajności, wszystkie 
instytucje odmawiają mediom podania dokładnych 
danych. Można jedynie mówić o iiczbach 
szacunkowych. Zdani na pogłoski dziennikarze 
wspominają o ok. 20 tys. podsłuchów założonych na 
teiefony komórkowe i stacjonarne w 2005 roku. W 
stosunku do 2004 r. iiczba tych urządzeń założonych 
przez Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 
Agencję Wywiadu i Wojskowe Służby Informacyjne 
wzrosła o 20 proc. Skalę zjawiska udało się poznać 
dzięki informacjom od anonimowych osób, które w 
sieciach telefonii komórkowej są odpowiedzialne za 
kontakty z policją oraz służbami specjalnymi i 
wypełniają ich zlecenia. Po pierwsze dotyczą one 
dostarczenia pełnych billingów telefonicznych (z 
podaniem numerów, czasu i miejsca), po drugie - 
umożliwienia nagrywania rozmów i rejestrowania 
SMS-ów abonenta. Popularność podsłuchów 
wyraźnie wzrosła, od kiedy obowiązuje przepis, 
wedle którego koszta urządzeń podsłuchowych i 
archiwizowania nagrań ponosząoperatorzy telefonii 
i Internetu. Od uprawnionych służb operatorzy 
otrzymali ok. 250 tys. wniosków o billingi. Dla 
porównania: pod koniec lat 90. podsłuchów było ok. 
1500 w skali roku. W każdej sieci telefonicznej 
zlecenia tych służb obsługuje zespół 30 do 40 osób. 
80 proc. wniosków pochodzi od policji. Operatorzy 


opowiadają, że na okrągło obsługują sprawy 

K rwaniami, zagrożeniem 
'm, ale muszą również 
się "głupstwami". W wielu 
dkach funkcjonariusze 
icająsiędo nich, gdyż "idą 
la łatwiznę". Billing staje się 
najprostszym do 
uzyskania materiałem 
dowodowym. 
Funkcjonariusz prowadzący 
ę rutynowo zwraca się o 
izmów "figuranta". Nie 
na to żadnej zgody. Wie kto 
ontaktował, gdzie był i może 
3j podstawie wyrobić pogląd 
Dści danej osoby. Jeszcze 
11 iui .1 iicja.!.ym dowodem jest podsłuch. 
Zdaniem jednego z operatorów taki 
zapis rozmowy przed sądem jest jednym z 
"najtwardszych materiałów dowodowych". 

Czy jednak popularność podsłuchu telefonicznego - 
drastycznej formy ingerencji państwa w życie 
prywatne obywateli, godzącej w ich wolność, jest 
uzasadniona, czy też wynika tylko z wygodnictwa 
funkcjonariuszy, dla których jest metodą zarazem 
łatwą do zastosowania i dającądużąskuteczność. W 
Polsce użycie urządzeń podsłuchowych regulują 
dwa tryby. Pierwszy, zw. procesowym, wyznacza 
kodeks postępowania karnego (kpk). W przypadku 
cięższych, konkretnych przestępstw na wniosek 
prokuratora sąd "może zarządzić kontrolę i 
utrwalanie treści rozmów telefonicznych w celu 
wykrycia i uzyskania dowodów dla toczącego się 
postępowania lub zapobieżeniu popełnienia nowego 
przestępstwa". W ciągu 5 dni prokuratura musi 
jednak uzyskać zatwierdzenie swego postanowienia 
przez sąd. Podsłuch może być założony na najwyżej 
3 miesiące i przedłużony tylko w szczególnych 
przypadkach, za zgodą sądu lub prokuratora. Do 
2001 roku decyzje o założeniu podsłuchu podpisywał 
centralnie minister spraw wewnętrznych. 


Poza przypadkami "niecierpiącymi zwłoki" trwało to 
dwa-trzy tygodnie. Po roku 2001 takie decyzje 
zaczęły wydawać sądy okręgowe na wniosek 
komendantów wojewódzkich policji i szefów 
delegatur UOP (obecnie ABW).Od tego czasu 
obserwuje się dynamiczny wzrost zleceń. W tym roku 
w stosunku do tego samego okresu w roku ubiegłym 
jest ich więcej o blisko 40 do 50 proc. 
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pełnoletni w sądzie grodzkim. 4 osoby z 18 Wolności”, ale również akcji pod MEN! Według 

zatrzymanych mają ponad 17 lat, dlatego zostaną przekazanej informacji policjanci "nie chcieli mu dać 

osądzone z kodeksu karnego. W momencie mandatu", dlatego czeka go rozprawa przed sądem 

oddawania niniejszego materiału policja prowadzi grodzkim. 

przesłuchania. Zarzuty ma postawić na podstawie Okazuje się, że MEN nie potrafi znieść żadnej krytyki, 

przeglądu materiału dowodowego zarejestrowanego Roman Giertych stłumił protesty Inicjatywy 
kamerą. Uczniowskiej przy pomocy policji, wiceminister 

edukacji Mirosław Orzechowski - postanowił je 
W odpowiedzi na zatrzymanie pod MEN 18 osób, a ukrócić przy pomocy prokuratury. 27.06 złożył do niej 

także aby pokazać, że żadne represje nie są w stanie doniesienie na organizację. Zdaniem 

jej uciszyć, 21. czerwca br. Inicjatywa Uczniowska Orzechowskiego w piśmie “Buntownik”, którego 5 

zorganizowała na Placu Zamkowym w Warszawie numerów znalazło się na stronie lU (nie wydawanego 

„Wiec Wolności”. Niestety pod koniec tej przez nią samą), “opublikowane są instruktaże, jak 

manifestacji, ok. 16.42 aresztowano jednego z popełniać przestępstwa, jak uniknąć 

aktywistów, występującego często jako rzecznik odpowiedzialności”. To jego zdaniem zachęta do 

prasowy grupy. Kiedy pozostali uczestnicy próbowali łamania prawa, a więc niszczenia budynków, 

dowiedzieć się o powód zatrzymania i gdy nie nielegalnego rozwieszania plakatów, robienia bomb 

otrzymali odpowiedzi - próbowali zablokować z farbą, sprawnego wybijania szyb, a potem ucieczki 

aresztowanie. Wtedy też policja poturbowała jedną przed policją. Milczeniem pominięto wiele innych 

dziewczynę. Osobom usiłującym odnaleźć artykułów i ogólną wymowę pisma stawiającego na 

zatrzymanego udzielano sprzecznych informacji. rozwój wolnych szkół. W sprawę zaangażował się 

Grupę, która podjechała na komisariat na ul.Wilczą, wicepremier i szef MSWiA, Ludwik Dorn. Do działań 

odesłano na ul.Dzielną. Pytany o powód zatrzymania wkroczyło Biuro Kryminalne Komendy Głównej 

rzecznik prasowy komendy z Wilczej wyjawił jedynie. Policji. Stroną lU zajęli się policyjni specjaliści od 

że “mogło chodzić o doprowadzenie w celu high-techu. “Zamiast wymiany argumentów mamy 

dopełnienia formalności związanych z legalizacją siłową próbę rozprawienia się z przeciwnikami, ze 

wiecu”! Okazało się, że aktywistę przewieziono na ul. społeczeństwem, przy pomocy represyjnego aparatu 

Dzielnąpod zarzutem popełnienia czynu zArt. 52. 1. państwa” - napisała redakcja “Buntownika” w swym 

KW: "[kto] zwołuje zgromadzenie bez wymaganego sprostowaniu. To jeszcze jeden atak na siły 

zawiadomienia albo przewodniczy takiemu wolnościowe,ukazującyfasadowośćdemokracji, 

zgromadzeniu lub zgromadzeniu zakazanemu, (...) - Terminy spraw aktywistów lU nie sąjeszcze znane, 

podlega karze aresztu do 14 dni, karze ograniczenia Szczególnie potrzebne jest wsparcie finansowe oraz 

wolności albo karze grzywny.” Przed komisariatem pomoc prawna. Kontakt z grupą wsparcia: 

grupa kilkunastu osób zorganizowała pikietę represie@vD.pl 

solidarnościową. Aktywistę wypuszczono po godz. 

18.00. Zarzucono mu organizację i przewodzenie Opracowanie;Agnieszka,ACK-Warszawa 

nielegalnemu zgromadzeniu podczas „Wiecu 



Represje po Paradzie Równości w Warszawie 

( 2006 ) 


Nie obyło się bez represji ruchu anarchistycznego i dwie inne osoby z bloku anarchistycznego, ale udało 

antyfaszystowskiego podczas warszawskiej Parady się temu zapobiec dzięki aktywnej postawie 

Równości z 10 czerwca 2006 roku. Do prowokacji ze manifestantów. Kilku zamaskowanych 

strony policji oraz ataków NOP dochodziło przez całą antyfaszystów zatrzymano też na pi. Teatralnym tuż 

jej trasę. Już od godz. 12.00, w miejscu planowanego po oficjalnym zakończeniu Parady ok. 15.40. Część z 

rozpoczęcia manifestacji - pod Sejmem zgromadziło nich otoczono kordonem. 

się bardzo dużo policji, która przeszukiwała ludzi i Demonstrantów przewrócono na ziemię i 

była dość agresywna. Ok. 15.00, tuż przy placu obezwładniono. Wkrótce zostali jednak uwolnieni. 

Bankowym zatrzymała ona niemieckiego anarchistę Rzecznik prasowy policji przeprosił ich za metody 

za to, że próbował wyrwać NOP-owcom działań młodych funkcjonariuszy, którzy „nie wiedzą, 

homofobiczny transparent. Usiłowała też zatrzymać co czynią”! 





a^a'rćiHi$Uftz.łiy ćzarw km - -bimIelUm wforma 



Wyraz ignorancji i braku dziennikarskiej rzetelności 
dały też oficjalne media. Relacjonując przebieg 
Parady Równości pomyliły anarchistów z nazistami. 
Mówiąc o ich agresywnym zachowaniu oraz 
interwencji policji, TVN pokazała twarze 
zatrzymanych uczestników z bloku 
antyfaszystowsko - anarchistycznego. 
Poszkodowani aktywiści wystąpili o sprostowanie i 
oficjalne przeprosiny. 

Jak się udało ustalić (po zakończeniu Parady), w 
sumie zatrzymano dwóch aktywistów niemieckich 
(jednego z nich potem uwolniono). Próbująca ich 
odnaleźć kilkunastoosobowa grupa anarchistów, 
którą policja odesłała z komisariatu przy ul.. Dzielnej, 
po drodze na Wilczą natknęła się na autokar z 
nazistami z Mysłowic, również poszukującymi 
„swoich”. Kiedy pod komendą zaatakowali 
antyfaszystów, ci postanowili zrobić im zdjęcia. 
Wtedy też pod zarzutem fotografowania 
funkcjonariusza na służbie policja zatrzymała 
działacza warszawskiej Antify. Oskarżyła go o 
sfotografowanie notatek służbowych 
funkcjonariusza za szybą radiowozu, a tym samym o 
„próbę wykradzenia jego danych osobowych”! 
Policja nie postawiła zarzutów zatrzymanemu, został 
on za to świadkiem w sprawie własnej z powodu 
oskarżenia wytoczonego przez nazistkę z Chorzowa. 
Fałszywie oskarżyła go ona o groźby karalne pod 
swoim adresem i bezpodstawnie złożyła zeznanie na 
policji o popełnieniu przestępstwa. Naruszywszy 
nietykalność cielesną aktywisty, policja zatrzymała 
mu cyfrowy aparat fotograficzny. Działacz został 
znieważony i pobity (kilka uderzeń w twarz otwartą 
dłonią). Na komisariacie funkcjonariusz sięgał po 
brutalne, nieusprawiedliwione sytuacją metody (tj. 
wyzwiska i szarpanie za brodę). Na prośbę o podanie 
swojego imienia, nazwiska oraz stopnia służbowego 
reagował on agresją słowną i fizyczną. Protokół 
odbioru rzeczy doręczył dopiero po ^ 
wielokrotnych prośbach zatrzymanego. Inny 
policjant (jego dane pozostają nieznane, gdyż E ' 
zatrzymany nie otrzymał protokołu 
przesłuchania) stosował w stosunku do 
niego groźby karalne oraz przemoc 
fizyczną (zrzucanie z krzesła). 

Próbował też wykorzystać 
nieznajomość przepisów prawnych 
aktywisty. Choć przesłuchiwano go 
jako świadka (nie może on odmówić 
składania zeznań), wielokrotnie dawano 
mu do zrozumienia, że jest podejrzany. 

Ponadto skuto go kajdankami, co w 

żadnej mierze nie powinno być jBŁjSW 

stosowane w stosunku do osób ■ 

występujących w tym charakterze. Ck. 

godz. 20.30 aktywistę zwolniono. Ifj 

Działając na podstawie art. 15 ust. 7 '-‘*■ 


„Ustawy o Policji” z dnia 6 kwietnia 1990 r. złożył on 
do warszawskiej Prokuratury Rejonowej oraz na 
komendę policji zażalenie na czynności podjęte w 
trakcie zatrzymania i przesłuchania na KRP 
Warszawa - Śródmieście w dniu 10 czerwca 2006 . 
Zaskarżył działania funkcjonariusza, który złamał 
artykuł 14 ust. 3 „Ustawy o Policji”. Sprawa 
zatrzymania warszawskiego antyfaszysty została 
nagłośniona medialnie; o arbitralnych metodach 
działania policji poinformowano też Fundację 
Helsińską. Policjanci nie ukrywali swej agresji 
również wobec grupy anarchistów oczekujących 
przed komisariatem na Wilczej na uwolnienie 
zatrzymanego kolegi. Otoczyli ich kordonem i 
przystąpili do legitymowania nie podając jego 
podstawy prawnej. Pretekstem miało być rzekomo 
posiadanie niebezpiecznych narzędzi, jakimi były ... 
drzewce flag oraz blokowanie nie istniejącego 
wówczas ruchu na chodniku. W końcu grożąc 
anarchistom spałowaniem i zatrzymaniem na 48 
godzin, policja zmusiła ich do opuszczenia 
komisariatu. 

W najcięższej sytuacji prawnej znajduje się niemiecki 
antyfaszysta z Berlina, zatrzymany tuż po Paradzie 
przy próbie odebrania transparentu działaczowi 
NOR Wtedy też został pobity przez policjantów. 
Postawiono mu zarzut czynnej napaści na 
funkcjonariusza policji (czyn zagrożony karą 10 lat 
pozbawienia wolności). Kiedy jednak uczestnicy 
grupy berlińskiej, z którą przyjechał, próbowali 
dowiedzieć się czegoś, o jego sytuacji, nie udzielono 
im stosownych informacji. Zatrzymanemu 
uniemożliwiano kontakt z tłumaczem, jak również 
telefonowanie do osoby bliskiej. 

Wtedy też powiadomiono Ambasadę Niemiec, a do 
sprawy włączył się polski adwokat. Mimo zażaleń 
berlińskiej grupy wsparcia na bezprawne 
potraktowanie uczestnika Parady oraz szereg 
telefonów od aktywistów z Warszawy i 
Berlina, Ambasada nie włączyła się do 
sprawy - choć w przypadku 
aresztowania obywatela kraju, który 
reprezentuje, podjęcie działań 
if - • należy do jej obowiązków - nie 

udzieliła zatrzymanemu 
żadnego wsparcia, ani nie 
skontaktowała się z 
mfLjjĘul prokuratorem. Poinformowała 
V jedynie matkę aresztowanego, 

’’ I której jeszcze przed rozprawą w 

'yj areszcie śledczym Warszawskiego 

Sądu Okręgowego poradziła nastawić 
się, że jej syn pozostanie w areszcie. W 
sprawie alarmujące było również 
yJSy działanie prokuratury, która nie udostępniała 
informacji na temat postępowania i pozbawiła 
zatrzymanego należnej mu opieki prawnej. 
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1) Na początku 2004 roku sejm próbował wprowadzić 
nowelizację ustawy o zgromadzeniach, w której 
chciano umieścić przepisy zakazujące udziału w 
demonstracji osobom, których wygląd uniemożliwia 
ich identyfikację, oraz stanowiące, że za szkody 
wyrządzone przez uczestnika zgromadzenia 
podczas jego przebiegu lub bezpośrednio po nim 
odpowiada solidarnie organizator ze sprawcą. Na 
pozór mówiono o zapewnieniu bezpieczeństwa, w 
istocie chciano obostrzyć prawa do demonstrowania 
własnych przekonań. Nowelizacja miała wejść w 
życie przed zaplanowaną w Warszawie manifestacją 
przeciwko Europejskiemu Forum Ekonomicznemu. 
Trybunał konstytucyjny uznał ją za niezgodną z 
Konstytucją. 

2) Władze lokalne, głównie z inspiracji polityków 
Prawa i Sprawiedliwości oraz Ligi Polskich Rodziny, 
wielokrotnie w Poznaniu, Warszawie i Krakowie 
starały się administracyjnie ograniczyć prawo do 
demonstracji w przypadku tzw. "Parad Równości". 

3) Aparat policyjny stosuje na szeroką skale, pod 
pozorem działań prewencyjnych, inwigilację i 
zastraszanie działaczy. Najbardziej znany tego 
przypadek miał miejsce na początku 2004 roku tuż 
przez zapowiadaną demonstracją 
alterglobalistyczną przeciwko Europejskiemu Forum 
Ekonomicznemu. W ramach akcji pod kryptonimem 
"Szczyt" policja nachodziła w domach i pracy 
dziesiątki aktywistów ruchu, stosowała presje i 
prowokację mające na celu zastraszenie i 
zniechęcenie do udziału w legalnej demonstracji. 29 
kwietnia 2004 nadużywając swoich praw policja 
zatrzymywała autobusy wiozące działaczy m.in. z 


protestujących i tym sposobem "wykreowanie" 
sytuacji umożliwiającej oskarżenie ich przed sądami. 
Powszechnym jest, że policja (często bezzasadnie) 
oskarża protestujących o agresywność czy napaść, a 
sądy dają wiarę policji przyjmując zasadę, że 
zeznania policjantów są bardziej wiarygodne od 
zeznań obwinionego (oskarżonego), ponieważ 
funkcjonariusze nie mająjakoby powodów (interesu) 
fałszywie świadczyć przed sądem. Oczywiście 
zasada szczególnej wiarygodności zeznań 
policyjnych uznawana w polskiej praktyce sądowej, 
pozbawiona jest uzasadnienia psychologicznego i 
socjologicznego. Mówiąc wprost: istnieją liczne 
przypadki, kiedy policjant kłamanie przed sądem, 
bowiem leży to w jego interesie zawodowym. Takie 
postępowanie funkcjonariuszy jest konsekwencją 
celowo zastosowanej strategii nadużywania 
przemocy przez siły porządkowe. Tym sposobem 
powoduje się, że kryminalizowani są ludzie, którzy 
protestują przeciwko polityce obecnych władz; 
działania policji stają się coraz bardziej agresywne, 
wyroki sądowe surowe, natomiast stawiane zarzuty 
są niewspółmierne do sytuacji, a często dotyczą 
osób zupełnie niewinnych. 

Można wymienić wiele tego typu nadużyć. Na 
przykład (opisywane w tym biuletynie) procesy 
toczące się przeciwko grupie 11 osób oskarżonych w 
związku z protestem, który odbył się 11 maja 2005 
roku w Warszawie, czy sprawa aktywisty z Poznania 
niedawno skazanego za "grożenie policjantowi na 
służbie", podczas "Masy Krytycznej" w Poznaniu 26 
listopada 2004. 

We wszystkich tych przypadkach kluczowe 


Poznania i Ełku; służby graniczne 
wpuściły na teren Polski autobusu 
działaczami z Węgier. 

Po drugie podejmowane są 
działania ograniczające swobodę 
zgromadzeń i wolności wypowiedzi / 
w przypadkach indywidualnych i 
konkretnych sprawach. Właśnie w 
tym kontekście najczęściej 
dochodzi do różnego typu 
prowokacji i nadużyć ze strony 
policji i wymiaru sprawiedliwości, 
których nie można inaczej traktować 
niż jako formę pozaprawnego 
narzucenia ograniczeń swobody 
zgromadzeń (np. poprzez 
zastosowanie restrykcji 
zniechęcających do udziału w 
demonstracji). W tym kontekście 
największy sprzeciw budzą 
praktyki brutalnych interwencji 
policji (zastosowanie przemocy), 
obliczonych na sprowokow; 


e : 

r 



znaczenie ma fakt, że interweniujące siły 
porządkowe nie respektują swobody do 
zgromadzenia i wolności wypowiedzi. Opinia 
publiczna nie zawsze jest informowana o 
represyjnych metodach działań 
policyjnych. Same media niekiedy 
ulegają iluzji "państwa prawa" i dają 
wiarę tłumaczeniom rzeczników policji i 
prokuratury. Tymczasem z roku na rok 
stajemy się coraz bliżsi systemowi 
autorytarnemu, gdzie standardy 
demokratyczne wyznaczają 
funkcjonariusze policji i urzędnicy 
państwowej administracji. Pod pozorem 
zagrożenia przestępczością i terroryzmem 
próbuje się przeforsować rozwiązania 
prawne, które z całą bezwzględnością 
zostaną wykorzystane przeciwko 
antysystemowej opozycji politycznej. 

Pełna wersja raportu do przeczytania na: 
WWW. rozbrat.org/uiotki/represje.htm#represje2 


ACK-Poznań 
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ANGLIA: 

Garfield Gabbard M 
znowu w więzieniu || 

Angielski anarchista Garfield Gabbard ^ 
oskarżony o uszkodzenie samochodu 
podczas protestów przeciwko firmie Covance 
oraz o uderzenie ścigającego go ochroniarza, 
jest znowu w więzieniu. Garfield nie przyznał się 
do zarzutów o udział w bójce, ale do "udziału w 
zamieszaniu”. Zarzuca się mu także 
wysyłanie pogróżek do członka 
Frontu Narodowego. 

Listy można pisać do niego 
pod adres: 



Garfield Marcus Gabbard 
(TB 4271) 

HMPHulI 
Hedon Road, 

HU95LS 

England 




U.S.A. 
Antyfaszystka 
skazana na 5 lat 


w 15.05.06. Amerykanka Lasandra 

^ Bunwell została skazana na 5 lat 

L więzienia za 2. i 1. stopień 

R przestępstwa czynnej napaści oraz 

4. stopień ciężkiego zakłócenia 
porządku publicznego poprzez 
I rzucanie w październiku 2005 r. 

I cegłami w policyjne samochody oraz 
^ funkcjonariuszy policji podczas starć 
antyfaszystowskich w Toledo (stan 
Ohio). Oczekuje ona na książki i listy 
wsparcia. Oto jej adres: 


Lasandra Burwell W063658, 
Ohio Reformatory forWomen, 
1479 CollinsAve. Marysville 
OH 43040, 

USA 




Polska staje się państwem policyjnym 


Raport Federacji Anarchistycznej s. 
Poznań i Anarchistycznego 
Czarnego Krzyża 

W opublikowanym 21 grudnia 2004 roku 
raporcie Federacji Anarchistycznej s. 
Poznań i Anarchistycznego Czarnego 
Krzyża zwrócono uwagę na fakt, iż "od 
kilku lat działania różnych grup 
politycznych i społecznych, które 
otwarcie protestują przeciwko 
prowadzonej w Polsce polityce, są 
poddawane coraz większym 
restrykcjom, do czego wykorzystuje się 
policję i aparat sądowniczy". Zjawisko to 
ma charakter nie incydentalny, ale 
masowy. Przez ostatnie 3-4 lata przed 
sądem postawiono setki działaczy ruchu 
anarchistycznego i antywojennego, 
radykalnej lewicy, związkowych i 
ekologicznych. Wyraźnie daje się 
zaobserwować nie tylko większą ilość 
spraw "politycznych", ale ferowanie przez sądy coraz 
wyższych wyroków. Na dzień dzisiejszych liczba 
prowadzonych postępowań policyjnych. 


prokuratorskich i sądowniczych nie jest znana. 

Bliżej nie znana jest także liczba procesów 
toczonych przeciwko uczestnikom protestów 
pracowniczych. Na przykład w 2002 roku 22 
października po demonstracji pracowników 
przemysłu stoczniowego zatrzymano w sumie 20 
osób z tego 11 postawiono zarzuty. Po protestach w 
Ożarowie między 27-30 listopada 2002 roku doszło 
do konfrontacji, a policja postawiła zarzuty nie mniej 
niż 20 osobom, a być może nawet 70. 

Powodem represyjności państwa jest przede 
wszystkim wzrost konfliktów społecznych (np. liczba 
manifestacji, wg statystyk policyjnych, wzrosła z 315 
w 2001 roku do 2054 w 2003 i 1476 w 2004 roku), na 
które władza reaguje, ewidentnie nie radząc sobie z 
ich przyczynami, próbą ograniczania swobody 
zgromadzeń i wolności wypowiedzi. Odbywa się to 
na dwóch płaszczyznach. 

Po pierwsze podejmowane są działania mające w 
skali masowej ograniczyć swobodę demonstracji 
poprzez zastosowanie procedur formalno-prawnych. 
Mieliśmy w ostatnich czasach wiele tego przykładów, 
jak na przykład: 
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Zaniedbała obowiązek osobistego poinformowania 
Ambasady Niemieckiej o aresztowaniu Berlińczyka. 
Ponadto naruszono podstawowe prawo każdego 
człowieka, jakim jest prawo do obrony podczas 
procesu. Niemiecki aktywista został skazany na 
areszt pod nieobecność adwokata, którego nie 
dopuściła prokuratura. Tym samym odebrała mu ona 
możliwość obrony swego klienta. W poniedziałek, 
12.06 sędzia zadecydował, że Niemiec pozostanie w 
areszcie śledczym. Adwokatowi udało się udzielić mu 
prawnego wsparcia dopiero 13.06. Dopiero 19.06 
prawnik skontaktował się z prokurator. Wtedy też, po 
długiej izolacji, pełnomocnikowi udało się odwiedzić 
zatrzymanego w Areszcie Śledczym Warszawa 
Białołęka. 21.06. dopuszczono także jego 
dziewczynę. Niestety, sprawą zatrzymań aktywistów 
z Niemiec, jak i działacza warszawskiego nie 
zainteresowali się również oficjalni organizatorzy 
Parady Równości. Tuż po jej zakończeniu, na Placu 
Teatralnym wypraszali zamaskowanych anarchistów 
i antyfaszystów, bądź też nakłaniali do odsłonięcia 
twarzy. Jak się wyrazili, „nie życzą sobie prowokacji”. 
Choć monitorujący sprawę aktywiści warszawskiego 
ACK kontaktowali się z nimi telefonicznie, 
organizatorzy stwierdzili, że nic nie słyszeli o 
zatrzymaniach. Okazuje się, że zamaskowani 
"agresywni chuligani" i "prowokatorzy" nie są przez 
nich mile widziani na Paradzie, a represjonowanych 
pozostawia się samych sobie. 


Wiadomość z ostatniej chwili: 


Jak dowiedzieliśmy się tuż przed zamknięciem tego 
numeru “Biuletynu ACK”, sytuacja Rene K. - 
berlińskiego aktywisty aresztowanego tuż po 
Paradzie Równości jest znacznie bardziej 
skomplikowana. Zarzucono mu nie tylko czynną 
napaść na funkcjonariusza policji [art. 223 KK], ale 
również oskarżono o posiadanie narkotyków [art. 62 
ust. 1 ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii]. 
Początkowo podejrzewano go o to, że w chwili 
zatrzymania "działał w powiązaniu” z innymi 
osobami, jednak tego zarzutu nie udało się 
podtrzymać. Prokuratura Rejonowa dla Warszawy 
Śródmieścia podjęła decyzję o trzymiesięcznym 
areszcie tymczasowym jako formie środka 
zapobiegawczego. Ma on potnwać do 9. września br., 
a potem odbyłaby się rozprawa przed Sądem 
Rejonowym. Adwokat prowadzący jego sprawę 
złożył wniosek o uchylenie aresztu tymczasowego i 
przedterminowe zwolnienie za kaucją. Niestety, 4. 
iipca br. prokuratura odrzuciła ten wniosek. Opierając 
się jedynie na zeznaniach 4 funkcjonariuszy 
oskarżyła Berlińczyka o to, że "przy użyciu 
niebezpiecznych przedmiotów w postaci drewnianej 
pałki oraz środka obezwładniającego w aerozolu 
dokonał czynnej napaści na pełniących obowiązki 


służbowe funkcjonariuszy policji w ten sposób, że 
skierował strumień środka obezwładniającego w 
kierunku 4 policjantów”. Jednego z nich rzekomo 
uderzył drewnianą pałką w okolice prawego biodra, 
niszcząc przy tym zawieszony przy pasku policyjny 
hełm. Podczas próby ucieczki oskarżony miał 
również spowodować upadek drugiego 
funkcjonariusza, w wyniku którego doznał on urazu 
lewej ręki. Niemiecki aktywista stanowczo temu 
zaprzeczył. Prokuratura zupełnie zignorowała 
przesłane z Berlina, przetłumaczone (przez tłumacza 
przysięgłego) pozytywne opinie o Rene. Jest on 
uczniem kolegium, który przygotowuje się do matury i 
konieczna jest jego obecność w szkole. Ponadto 
udziela się społecznie. Jako współpracownik paru 
organizacji antyfaszystowskich, ekologicznych i 
zajmujących się prawami imigrantów dał się poznaćz 
jak najlepszej strony. Mimo to Prokuratura uchyliła 
wniosek o zwolnienie go z aresztu. Jej zdaniem 
zatrzymany musi pozostać w areszcie, gdyż "tego 
wymaga dobro sprawy”. Niemożliwe jest 
wypuszczenie go na wolność, gdyż "zachodzi obawa 
mataczenia i zacierania dowodów”. W Polsce 
aresztowany nie ma stałego adresu zamieszkania, 
co mogłoby utrudnić, jeśli nie uniemożliwić 
prowadzenie sprawy. Zdaniem prokuratury 
posiadanie przez oskarżonego pałki i gazu 
pieprzowego, a także dopuszczenie się "wyjątkowo 
nagannego i chuligańskiego czynu” przemawiają za 
tym, że musi go spotkać "surowa kara” (art. 258 par. 2 
kpk), a uchylenie aresztu jest niemożliwe. 
Prokuratura skierowała już do sądu akt oskarżenia, 
ale w chwili składania do druku tego materiału nie 
wyznaczono jeszcze terminu końcowego procesu. 
Przypuszczalnie będzie on znany w połowie sierpnia. 

Działania aktywistów warszawskiego ACK skupiają 
się na współpracy z berlińską grupą wsparcia, 
organizacji wizyt rodziny i osób bliskich w więzieniu, 
systematycznym wysyłaniu paczek, pomocy przy jak 
najlepszym wyposażeniu celi (przede wszystkim w 
książki i czasopisma w języku niem.) oraz organizacji 
pomocy finansowej. Pozbawienie niemieckiego 
aktywisty możliwości prawa do obrony i 
sprawiedliwego procesu to uchybienie 
elementarnych procedur, dlatego o jego sprawie 
zostanie poinformowana Helsińska Fundacja Praw 
Człowieka. Nadal potrzebne jest wsparcie finansowe 
na obsługę prawną, a także medialne nagłośnienie 
sprawy. Dziennikarze proszeni sąo telefonowanie do 
Sądu Rejonowego w Warszawie i wywieranie nań 
nacisku, co może skutecznie przyspieszyć 
wyznaczenie terminu sprawy. Poszukiwany jest 
również materiał dowodowy dokumentujący 
zatrzymanie niemieckiego aktywisty (filmy, zdjęcia) 
oraz świadkowie gotowi przedstawić prawdziwą 
wersję zdarzeń. Niezwykle cenna będzie też pomoc 
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tłumaczy przysięgłych (jęz. niem.), jak również iisty i 
kartki ze słowami wsparcia i otuchy, a także akcje 
soiidarnościowe pod niemieckimi piacówkami 
dypiomatycznymi. 

Korespondencje do aresztowanego prosimy 
kierować pod adres: 

RENEKUCHLER 

ARESZTŚLEDCZY 
WARSZAWA BIAŁOŁĘKA 
ul. CIUPACH 
03-016 WARSZAWA 

PROKURATURA REJONOWA 
DLAWARSZAWY-ŚRÓDMIEŚCIE PŁN. 
ul.WIŚLICKAO 
02-114 WARSZAWA 

tel. (48 22) 217 39 21; fax: (48 22) 217 39 25 
sygn. akt. 3Ds 12 80/06/IV 
Sprawę poprowadzi: 

SĄD REJONOWY DLA WARSZAWY 

ŚRÓDMIEŚCIA 

ul. MARSZAŁKOWSKA 82 

00-517 WARSZAWA 

tel. (48 22) 553 93 71; fax: (48 22) 553 93 74 

Strona założona przez berlińską grupę wsparcia 
Beriin Queer[wjęz. niem.I: www.beriinaueer.tk 


Opracowała: Agnieszka, ACK-Warszawa 


Z OSTATNIEJ CHWILI 

Jak się dowiedzieiiśmy tuż przed zamknięciem 
„Biuietynu ACK”, warszawska prokuratura 
odmówiła wszczęcia śiedztwa w sprawie 
przekroczenia uprawnień podczas zatrzymania 
warszawskiego antyfaszysty po Paradzie 
Równości z 10. czerwca. Przekroczenie 
uprawnień miało poiegać na odebraniu mu 
aparatu fotograficznego, naruszeniu 
nietykainości cieiesnej oraz stosowaniu w trakcie 
przesłuchania brutainych metod 
obezwładniających, szarpaniu i obrzucaniu 
wyzwiskami. Zdaniem prokuratury zabrakło 
przesłanek popełnienia przestępstwa. Nazistka, 
która oskarżyła warszawskiego działacza o 
groźby karaine, wycofała wniosek. Natomiast 
zdaniem prokuratury zebrany materiał dowodowy 
daje podstawę do przyjęcia, że tego dnia to 
aktywista antyfaszystowski „był stroną aktywną w 
pejoratywnym znaczeniu tego słowa”! Z uwagi na 
brak danych dostatecznie uzasadniających 
podejrzenie popełnienia czynu zabronionego (art. 
17 1 pkt kpk) śiedztwo umorzono. Poiicja 
odmówiła wydania nagrań z kamer video 
rejestrujących wszystko co działo się na 
komendzie (na której pobito skarżącego). 
Nagrania te istnieją właśnie po to, aby służyć jako 
dowody w razie ewentuainych pozwów. Odmowa 
ich udostępnienia jest więc decyzjąkuriozainą. 



Uniewinnieni za “Ławice"! 


w maju ostatecznie zakończyło się, trwające 
niemal dwa lata, postępowanie sadowe w 
związku z protestem na poznańskim lotnisku 
"Ławica". 

25 sierpnia 2004 roku biisko 30 osób demonstrowało 
na iotnisku "Ławica" przeciwko przyiotowi do 
Poznania, na mecz drużyny Terek Groźny, członków 
prokremiowskich władz w Czeczenii, 
odpowiedziainych za iudobójstwo na Kaukazie. 
Protestujących przeciwko łamaniu praw człowieka 
oskarżono o "zakłócanie spokoju i porządku 
pubiicznego", czyii o popełnienie wykroczenia z art. 
51 par. 1 KW. 

Sprawę ok. 20 osób skierowano do poznańskiego 
Sądu Grodzkiego. W pierwszej instancji 
protestujących wezwano do zapłacenia grzywien i 
pokrycia kosztów postępowania sądowego w 
wysokości kiikuset złotych na mocy zaocznych 



wyroków 
nakazowych. Sprawy ^ 
uczestników akcji, ^ 
którzy postanowiii się ^ 
od nich odwołać, 
ponownie trafiły do 
Sądu Grodzkiego. 

Równocześnie toczyły się dwa procesy. Pierwszy z 
nich, który zakończył się 10 kwietnia br., dotyczył 
piątki uczestników pikiety na "Ławicy". Drugi proces, 
w którym na ławie oskarżonych zasiadało koiejne 
sześć osób, zakończył się miesiąc później -11 maja 
2006. W obu przypadkach sąd nie dał wiary 
oskarżeniu i wszystkie osoby uniewinnił. 

W czasie procesów zakwestionowano "dowody", 
które przedstawiła poiicja, popierające stawiane 
uczestnikom pikiety zarzuty. Żaden z pracowników 
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Wezwanie do soiidarności 


Wezwanie do mobilizacji w związku z procesem 6 
anarchistów aresztowanych w Barcelonie we 
wrześniu 2003 roku. 

Od września 2003 r. w areszcie śiedczym przebywa 
czterech z sześciu oskarżonych anarchistów z 
Barceiony. Zeszłego miesiąca ujawniono kary, jakich 
domaga się prokurator. Sięgająone 117 iat więzienia: 
za udział w organizacji terrorystycznej, nielegaine 
posiadanie broni i materiałów wybuchowych. 
Anarchiści stają przed sądem po raz koiejny w ciągu 
ostatnich iat i podobnie, jak poprzednio nie wiemy, 
jakiego wyroku możemy się spodziewać. W obiiczu 
oczywistych faktów nie chcę być biernym 
obserwatorem. Nie chcę też po raz koiejny powtarzać 
tego, co tyie razy już powiedziano i napisano. To 
jasne, że ta Europa jednoczy się po to, aby pozbyć 
się wszystkich możiiwości rewoiucyjnej akcji, by 
piinować wszystkich gniazd, w których wciąż żywe są 
idee rewoiucyjne, po to, by upowszechniać ten 
burżuazyjny system samozadowoienia i 
zabezpieczyć go przed przyszłością, która mogłaby 
zagrozić jego istnieniu. Nasuwa się pytanie: jakie 
działania możemy podjąć, by się temu sprzeciwić? 
Co zatem uczciwie, w ramach naszych możiiwości 
oraz ideałów możemy zrobić, aby nie mieii całkiem 
woinej ręki? Co w rzeczywistości tej powinno być 
naszym priorytetem, nie tyiko w stosunku do naszego 
otoczenia, aie także naszych więzionych towarzyszy, 
w stosunku do siebie samych tak, abyśmy mogii rano 
wstać i spojrzeć sobie z zaufaniem w oczy spojrzeć 
w przyszłość? 

Minimum stanowi współudział w rewoiucyjnej 
soiidarności, nawet jeśii oznacza to pokazanie 
naszym towarzyszom, że nie są odosobnieni w waice 
z państwową przemocą. Możemy ich nie znać, 
przejść obojętnie obok ich osobistej historii i 
doświadczeń. Możemy też dyskutować na temat 
taktyki/strategii i w końcu na temat tego strasznego 
słowa "przemoc”, aie czy stoi to w sprzeczności z 
daniem wyrazu soiidarności naszym towarzyszom 
postawionym przed władząsądów i więzień, naszych 
naturainych wrogów? Soiidarność jest jednym z 
fundamentów codziennej waiki wszystkich 


stać zarówno 
wewnątrz, jak i na 
zewnątrz murów. 

Myśi, konsuituj, 
dyskutuj i działaj. 

Daj waice życie. To 
wszystko zaczyna 
się w tobie. Za 
kiika miesięcy 
zacznie się proces 
szóstki. Po prawie 
3 iatach stanie ona 
przed Audiencia 
Nacionai, Sądem 
Najwyższym w 
Madrycie. Teraz 
jest czas, aby się 
przygotować, 
roznieść informacje, zastanowić się co robić. Ci, 
którzy mają możiiwość przyjazdu do Madrytu 
nawiązujcie kontakty, na pewno zostaniecie przyjęci 
z otwartymi ramionami przez towarzyszy z Południa. 
Co do reszty niech natchną was akcje 
soiidarnościowe z anarchistami przeprowadzone w 
ostatnich iatach. 

To jest wezwanie dia wszystkich, którzy dumnie i 
szczodrze niosą w sobie anarchistyczną waikę. Dia 
tych wszystkich, którzy wiedzą, że nie można czekać 
i że zmiany wymagają działań. Dia wszystkich 
zainteresowanych waiką o woiność, którą Europa 
chce ogłosić martwą, zakopać i zamknąć pod 
kiuczem. Jest to wezwanie dia ruchu, który potrafi 
dbać o swoich więźniów, wie, że mamy tyiko siebie i 
że jest to nasza największa siła w waice z państwem. 

Niech anarchistyczna burza przeieci przez ich 
więzienia sprawiediiwościi Niech wiedzą, że ich 
systematyczne represje nie powstrzymają tego 
rewoiucyjnego ruchu! Soiidarność ze wszystkimi, 
którzy waiczą o woiność i godność! Soiidarność z 
Szóstką z Barceiony! Soiidarność z igorem. Rafa, 
Caroi, Joaguinem, Rogerem i Teo! Za Anarchię! 

Bart De Geeter, m, J.VA. Dusseldorf 



anarchistów i anarchistek. Jest tym, co wyciąga nas z 
odosobnienia, wzbogaca i łączy naszą waikę. Choć 
jest to obowiązek nas wszystkich, zbyt często cała 
odpowiedziainość spada na grupy anty-represyjne. 
Wszyscy musimy poznawać metody represji, bo jutro 
będzie siedział w ceii ktoś z was, a wtedy wiedza o 
tym, czego możemy się po sobie spodziewać, okaże 
się niezbędna, im szersza i bardziej różnorodna 
będzie nasza soiidarność, tym pewniej będziemy 


28.06.06 został wypuszczony za kaucja (6000 
euro) Ruben, jeden z trójki zatrzymanych 
anarchistów 9 lutego 2006 w Barcelonie. Ruben 
najdłużej przebywał w wiezieniu. Będzie 
odpowiadał z wolnej stopy. Ruben i Ignasi-zostali 
oskarżeni o ataki na Cire (firma eksploatująca 
więźniów) i bank Sabadell. Prokuratura żąda 7 lat i 
6 miesięcy oraz 25 tysięcy euro grzywny. 
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zajęli piętra. W ten sposób wyrazili solidarność z 
czwartą ofiarą, Rumunem znajdującym się w bardzo 
ciężkim stanie i przebywającym w szpitalu 
Czerwonego Krzyża. Domagali się ujawnienia 
prawdy o tragicznych wydarzeniach i śmierci trójki 
więźniów. Ich komunikat jest następujący: 
"Ministerstwo Sprawiedliwości jest odpowiedzialne 
za nieludzki system penitencjarny, któremu 
podlegamy i w którym z trudem udaje nam się 
przeżyć...” 

Więźniowie domagająsię: 

1. Zmian w prawie dotyczącym więzień 
prewencyjnych i możliwości wyjścia z wyrokiem w 
zawieszeniu ze względu na przeludnienie w nich. W 
przypadku więzienia w Koridalos proszą o 
zredukowanie osób do dwóch na celę. 

2. Obniżenia wyroku w zawieszeniu do 12 lat w 
przypadku kary dożywotniego więzienia. 

3. W przypadku pozostałych kar, obniżenia wyroku z 


15 do 10 lat. Przy jego skracaniu proszą o 
uwzględnienie wykonywanej pracy. 

4. Czasu możliwego skrócenia kary do 3/5 
przebytego wyroku, zamiast do 4/5. 

5. Przejrzystej polityki wydawania przepustek i 
wyroków w zawieszeniu. Więźniów pozbawia się 
tych praw z absurdalnych powodów. 

6. Zaprzestania budowy zamkniętych makrowięzień. 
W zamian proponują więzienia o profilu rolniczym 
oraz zakłady pracy. 

7. Zlikwidowania cel izolowanych i tzw. “białych cel”. 

8. Prawa do pracy i możliwości skrócenia wyroku dla 
wszystkich więźniów. 

9. Skrócenia wyroku w więzieniu prewencyjnym do 
najwyżej 12 m-cy. 

10. Opieki medycznej dla wszystkich więźniów i 
leczenia specjalistycznego dla narkomanów. 

Niedziela, 2. kwietnia 2006 r.. Komisja Więźniów 
powołana w więzieniu w Koridalos. 


Strajk głodowy zatrzymanych 4 lutego 


Więzieni od 4 lutego w Barcelonie: 
Rodrigo, Alex i Juan rozpoczęli strajk 
głodowy 19 czerwca. Poza murami 
Mariana, matka Rodrigo w solidarności z 
walką o uwolnienie trójki rozpoczęła 
równocześnie strajk głodowy. 

9 czerwca odbyła się kolejna rozprawa w 
ich sprawie. Sędzina C.Martinez Garcia 
zdecydowała zmienić i ujednolicić 
obciążenie: 

- usiłowanie zabójstwa dla Rodrigo i Alex 
(z karą od 5 do 10 lat) i zamach na 
władzę dla Juan (z karą od 4 do 6 lat) 
oraz atak na funkcjonariuszy i 
spowodowanie kontuzji w ostrej formie z 
użyciem broni (kamieni!) dla całej trójki 
łącznie 18 lat wiezienia. Reszcie 
zatrzymanych 4 lutego (odpowiadającej 
z wolnej stopy) przedstawiono zarzut 
udziału w zamieszkach (za co grozi od 4 

do 6 lat) 

Sędzina nie zaakceptowała wszystkich świadków 
zeznających na korzyść oskarżonych. 
Zignorowane zostały także orzeczenia biegłych 
lekarzy, na temat pochodzenia urazu u ranionego 
policjanta. 

Trójka zatrzymanych przebywa w wiezieniu 
prewencyjnym juz ponad 4 miesiące, z postawionymi 
zarzutami, ale bez wyroków mogą przebywać tam 
nawet do czterech lat. 


Po trzech tygodniach strajku głodowego Rodrigo 
stracił 15 kg i ważył 58 kg, tyle samo, co Juan. 
Mariana ważyła 40 kg. Przypadek Alex jest bardziej 
martwiący, więziony w La Modelo pozbawiony jest 
stosownej opieki medycznej. Jego waga się zmienia 
(jednego dnia ważył 59 kg, kolejnego 61 kg). Miał 
gorączkę, mocne bóle nerek i drgawki. Pobieraną 
miał krew niesterylną igłą. Co dwa dni miał zmienianą 
celę, znosił również groźby strażników. Ma ściśle 
kontrolowanąkorespondencję. 

Dość montaży policyjnych! 

Wolność dla zatrzymanych czwartego lutego! 

poniżej notka opisująca sprawę: 

4 lutego, w nocy z soboty na niedziele, podczas 
trwającej imprezy w ponownie zasguatowanym 
teatrze doszło do policyjnej interwencji. Podczas 
chaotycznej szarzy policji jeden policjant został 
ciężko ranny (do dziś przebywa w szpitalu w stanie 
śpiączki). 9 osób zostało zatrzymanych, wiele 
przypadkowo, 6 jest juz na wolności, prawie wszyscy 
poddani na komisariacie byli brutalnym torturom. 

Gdy okazało się, że wszyscy zatrzymani zostali na 
zewnątrz sguatu, a świadkowie i biegli medycy 
twierdzą, że policjant został ranny czymś ciężkim 
rzuczonym z balkonu a nie ulicy, policja zastrasza 
świadków a sąd, za wszelką cenę odrzuca inne niż 
policyjne wersje wypadku. 
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lotniska nie potwierdził policyjnej wersji; protest nie 
zakłócił pracy portu lotniczego (część pracowników 
nawet nie zauważyła całej akcji). Nie było także 
żadnych skarg ze strony podróżnych. Jeden z 
pasażerów został wezwany jako świadek i całkowicie 
zaprzeczył policyjnej relacji z przebiegu wydarzeń. W 
swoich zeznaniach wyraził poparcie dla tego typu 
akcji i chwalił jej uczestników. Przyznał, ze pikieta 
wywoływała zainteresowanie wśród ludzi 
znajdujących się w pobliżu, ale w żadnym wypadku 
reakcje nie były negatywne. Również kaseta z 
zapisem zdarzenia (zarejestrowanym i 
wyemitowanym w programie informacyjnym przez 
jedna ze stacji telewizyjnych), która została 
odtworzona podczas procesu, potwierdzała 
niewinność oskarżonych. W sprawie działaczki Al 
sędzia wyraziła nawet zdziwienie oskarżaniem jej o 
"zakłócanie spokoju" i uznała to za pomyłkę 


nadgorliwych "stróżów prawa". Akcja zorganizowana 
przez Amnesty International, która odbywała się 
zaraz obok pikiety Komitetu Wolny Kaukaz, miała 
charakter niemego protestu, wiec jej uczestniczka 
nie mogła zakłócać pracy lotniska poprzez 
wznoszenie "donośnych okrzyków". 

Sad uznał akcje policji wymierzona przeciwko 
demonstrantom za niepotrzebną! nieuzasadnioną. 

Wraz z rozprawa, która odbyła się 11 maja br., 
zakończyła się cała sprawa protestu na "Ławicy". 
Niewątpliwie jest ona sukcesem, ponieważ niemal 
wszystkie osoby, które odwołały się od wyroków 
nakazowych zostały uniewinnione. Po raz kolejny 
mieliśmy okazje przekonać się jak wadliwy jest 
"system sprawiedliwości". 

opracował: Łukasz, ACK-Poznań 



Wyrok za "groźby ‘ 


7 marca 2006 roku aktywista poznańskiej 
Federacji Anarchistycznej, oskarżony o 
znieważenie i grożenie policjantowi, został 
skazany przez Sąd Rejonowy w Poznaniu na 
karę 3 miesięcy ograniczenia wolności. 

26 listopada 2004 roku na Starym Rynku w Poznaniu 
spotkali się rowerzyści by wziąść udział w tzw. "masie 
krytycznej". O godzinie 18. podjechało kilka 
samochodów, z których wyskoczyli młodzi 
funkcjonariusze by poddać rutynowej kontroli 
rowerzystów. Spisano cyklistów, ale demonstracja 
ruszyła. Demonstranci nie zostali w żaden sposób 
poinformowani, że demonstracja jest np. nielegalna, 
czy zdelegalizowana. Kilkadziesiąt minut później, na 
wysokości placu Wolności policyjne samochody 
zajechały drogę rowerzysta. Policjanci zrzucili ludzi z 
rowerów, jeden z cyklistów, który stawiał opór był 
przez kilkadziesiąt metrów ciągnięty po jezdni. 
Ludzie zostali ustawieni wzdłuż otaczającego plac 
płotu. Policjanci byli agresywni, padały słowa: "gnoju 
łapy na płot i nogi szeroko rozstawione, bo zaraz 
dostaniesz wpierdol". Każda wypowiedź, każdy ruch 
kończył się groźbą oskarżenia o utrudnianie 
czynności policji. W takich okolicznościach nikt nie 
przyjął mandatów i wszyscy zostali zatrzymani. 

O 20.30 wszyscy poza jednym demonstrantem, 
któremu postawiono zarzuty, zostali zwolnieni. 



interweniującym 
funkcjonariuszom 
, że stosują środki 
nieadekwatne do 
sytuacji. Na 
komisariacie w 
obecności 
obwinionego 
policjanci 
uzgadniali 
zeznania. 


Proces toczył się niemal półtora roku. Mimo 
wynajęcia adwokata i powołania wielu świadków, 
którzy zeznawali na korzyść oskarżonego sąd uznał 
go winnym. Policjanci wtoku procesu przyznawali, ze 
przypominają sobie całą sytuacje, ale nie pamiętają 
już czy to właśnie oskarżony im groził. 

W uzasadnieniu wyroku sędzia stwierdził, ze nie ma 
podstaw, aby nie wierzyć zeznaniom policjantów, 
natomiast świadkowie obrony (zdaniem sędziego) 
byli bardzo niewiarygodni, a sam oskarżony "nawet 
nie ukrywał swojej niechęci do policji". Sławek został 
skazany na 3 miesiące ograniczenia wolności 
(poprzez wykonywanie nieodpłatnej pracy w 
wymiarze 20 godzin miesięcznie) oraz obarczono go 
kosztami procesowymi w kwocie 60 zł. 

Odwołanie nie zostało złożone, ponieważ mimo 
wszystko wyrokjest relatywnie niski. 


Sławek został zatrzymany pod zarzutem groźby 
karalnej, tylko dlatego, że wypomniał 


opracował: Łukasz, ACK-Poznań 
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Represje po demonstracji 
z 16. Maja 2005 roku 

11 uczestników legalnej demonstracji z 16. maja 
2005 roku, która odbyła się w Warszawie w związku z 
III szczytem Rady Europy, zatrzymano około godziny /Th 

21.00, przy Al. Solidarności 66, na wysokości Placu 
Bankowego. ASb 


Tuż po zamknięciu manifestacji kordony 
uzbrojonej policji z oddziałów szturmowych 
prewencji zaczęły wycofywać się za spokojnie 
rozchodzącymi się do domów ludźmi. Nagle zaczęły 
na nich agresywnie napierać i spychać na chodnik. 
Wobec spokojnie zachowujących się ludzi użyto 
pałek. Przy Placu Bankowym policja rozdzieliła ich 
kordonami na dwie grupy. Piera/szego zatrzymano 
niezależnego dziennikarza portalu "Indymedia”, 
który filmował kamerą przebieg demonstracji. 
Policjanci zaczęli legitymować przypadkowe osoby. 
Choć w świetle "Ustawy o Policji" z 1990 r. jest to ich 
obowiązkiem, agresywnie reagowali na wszelkie 
prośby o podanie danych osobowych, numerów 
służbowych i podstawy prawnej spisywania. Do 
więźniarek doprowadzono lub zaciągnięto 11 
przypadkowych osób. 



Wszystkim osobom odmawiano 

dostępu do toalety i wody pitnej. Wraz z posiłkiem 

podano ją dopiero następnego dnia, ok. godz. 6.40. 


Po drodze na komisariat przy ul. Belwederskiej, 19 
policjanci lżyli je i obrażali. Z wykręconymi rękami i 
schylonymi głowami doprowadzili do stojącego na 
terenie komendy, obszernego garażu. Miejscem 
dalszych przesłuchań stał się ustawiony w nim 
namiot połowy. Policjanci tłumili jakiekolwiek próby 
oporu zatrzymanych, szarpali ich, popychali na 
metalowe elementy samochodów i ściany, bili, 
podduszali. Grozili im i wyzywali. Jednym z 
dowiezionych na komisariat rzucili na stół. Tłukąc 
jego głową o blat, rozbili mu łuk brwiowy. Spokojnie 
zachowujące się osoby przykłuto kajdankami do 
krzeseł. Policjanci zmuszali je do biernej obserwacji 
tortur współzatrzymanych. Agresywnie reagowali na 
wszelkie próby pomocy i solidarności. Zatrzymanych 
nie zapoznano z ich prawami: do odmowy podpisania 
protokołu przesłuchania, wody, pokarmu, dostępu do 
toalety i snu. Policjanci nie poinformowali 
zatrzymanych o zawiadomieniu prawnika i osoby 
bliskiej. 


Przed postawieniem zarzutów siłą pobrano im 
odciski linii papilarnych i sfotografowano. 
Zniesławiano osoby, które odmówiły podpisania 
arkusza z pobranymi liniami papilarnymi. Policjanci 
wywierali presję na zatrzymanych, aby zrezygnowali 
z czynności spisania protokołu przeszukania 
bagażu. Ponaglali osoby, które postanowiły wnieść 
do sądu zażalenie na zatrzymanie. Wszystkim 
utrudniano kontakt z lekarzem. Zbyto wielokrotne 
żądanie przeprowadzenia obdukcji aktywistki, która 
wskutek podjętych wobec niej środków przymusu 
bezpośredniego doznała licznych obrażeń ciała. 
Podczas badania lekarz zamiast skupić się na ich 
precyzyjnej dokumentacji i ew. opatrzeniu, celowo je 
umniejszał. Zatrzymanym utrudniano dostęp do 
toalety, nie udostępniono im umywalni. Miejscem 
noclegu stała się część garażu odgrodzona drucianą 
siatką. Zimną, betonową podłogę "ocieplono" 
panelami z szarego filcu. Do spania posłużyły 
brudnawe materace z zimnej, plastikowej dermy oraz 
dwa koce bez powłoczek. Zamknięcie garażu 


Wykorzystując nieznajomość przepisów prawnych 
funkcjonariusze zmuszali ich do podpisywania 
fałszywych protokołów, a w konsekwencji odmowy - 
zwiększali ilość sfingowanych zarzutów. 
Oskarżycielami okazywali się przypadkowi 
policjanci, którzy z zatrzymaniami nie mieli nic 
wspólnego. 


stanowiły olbrzymie, metalowe drzwi przesuwne. 
Trzymanie ich otwartych przyczyniło się do 
wyziębienia zatrzymanych nad ranem 17. maja 2005 
roku, gdy temperatura spadła do paru stopni C. 
Według Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka, której 
pracownicy tego samego dnia przybyli na komisariat 
przy ul. Belwederskiej, by monitorować sprawę 
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sprzętu w całości. Niewiele później, na skutek skandalu, 
który wybuchł, ze stanowisk zrezygnowali wysocy 
oficerowie. Była to dla nich bardzo wstydliwa sytuacja i 
ktoś musiał za to zapłacić. 

Teraz coś o mnie. W ruch anarchistyczny byłem 
zaangażowany przez ostatnie 13 lat. Ze strony policji 
miałem wiele problemów: aresztowania, pobicia, 
przeszukania, porwania, nielegalne przesłuchania 
etc. Angażowałem się w ruch antyautorytarny, który 
organizował akcje przeciwko szczytowi UE w Chalkidiki 
i w Salonikach. W i 999 roku odmówiłem służby w armii 1 
greckiej. Myślę, że władze chciały, abym zapłacił ^ 
właśnie za to zaangażowanie. Problemy są również w 
więzieniu. Na przykład ostatnio podczas przeszukania 
strażnicy przewrócili do góry nogami moją celę. Jak 
zwykle mi grożono i po raz kolejny musiałem odwiedzić ' 
prokuratora, gdyż chciano mi postawić zarzuty 
posiadania przedmiotów znalezionych podczas 
przeszukania (w celi jest więcej więźniów, zazwyczaj 
trzech lub czterech). Generalnie staram się walczyć _ 
nawet z miejsca, w którym jestem. Obecnie powstaje { 
komitet więźniów. Napisano już parę tekstów i 
podpisano kilka petycji. Strażnicy wciąż poszukują 
nazwisk członków komitetu. Warunki w greckich 
więzieniach są bardzo złe, prawdopodobnie jedne z I 
najgorszych w Europie. W przeszłości na tym tle ■ 
wybuchało wiele buntów. 

Wracając do naszej sprawy: w Grecji jest silny ruch ł 
solidarnościowy, odbywają się demonstracje i mają 
miejsce ataki na komisariaty oraz inne cele. Jest wiele 
organizacji anarchistycznych i lewicowych, które 
okazują nam solidarność. Myślę, że polityka “walki z 
anarchistycznym terroryzmem” może przenieść się na 
całą Europę. Rządy europejskie mogą się starać 
kryminalizować lub nawet zakończyć egzystencję 
wszystkich kręgów politycznych, które stawiają opór, 
szczególnie anarchistów. Istnieje potrzeba stworzenia 
wspólnego frontu akcji oraz koordynacji anarchistów w 
Europie w celu odparcia takich ataków. 

Koniecznością staje się międzynarodowa 
solidarność i skoordynowane, ogólnoeuropejskie 
akcje anarchistów. Aby osiągnąć więcej, konieczne 
są: jedność i wyższy poziom współpracy. Anarchistów 
prześladuje się również w krajach tj.: Hiszpania, Niemcy, 
czy Włochy. Rządy, policja i sądy zdają się pracować, jak 
jeden organizm. Niestety - my nie, przynajmniej nie na 
takim poziomie, na jakim powinniśmy. 

Moje najlepsze życzenia dla wszystkich osób, które 
podpisały kartkę pocztową. Pomimo, że jesteście tak 
wiele kilometrów stąd, zdaje się, że odległość jest dużo 
mniejsza. Mimo, że was nie znam, wydaje mi się, 
jakbym was znał od lat. Chcę was zapewnić, że w 
więzieniu zachowaliśmy pozycję godności i dumy. Nie 
ważne, jak długo będą nas trzymać, nigdy nas nie _ 
złamią. Jedyne co mogą zrobić, to uczynić nas 
silniejszymi! Walka trwa! 

G. Kalaitzidis 



W więzieniu w Koridaios 


o świcie, 31. marca 2006 r., zginęli w ogniu 
we własnej celi trzej więźniowie. Dwaj z nich 
to osoby narodowości rumuńskiej - Greca 
Mariana (ur. 1968) i Palica Gabrila (ur. 1972), 
trzecia ofiara to Grek, Strubakos Nikolaos (ur. 
1962). Jedna osoba, narodowości rumuńskiej, 
ma na ciele poważne poparzenia. 

Według zeznań reszty więźniów pożar wybuchł 
31. marca ok. godziny 00.15. W żaden sposób 
nie mogli oni zareagować, gdyż byli zamknięci 
w swoich celach. Pod nr 80 na czwartym 
piętrze zauważono ogień. Strażnicy zbyt 
późno zareagowali, dlatego więźniowie 
spłonęli. 

Wedle oficjalnej wersji pożar wybuchł w 
środku w chwili, gdy zapaliły się materace. 
Jednak zeznania towarzyszy znacznie się 
różnią. Więźniowie twierdzą, że ogień 
rozniecono na zewnątrz, poza tym na piętrze 
materace wymieniono na maty 
przeciwzapłonowe. W ten sposób władze 
zamierzały uniknąć protestów. 

Więzienie odwiedził Minister 
Sprawiedliwości Anastasios Papaliguras. 
Jego dyrektor, G. Marinaros, został 
zwolniony. 

31 marca więźniowie odmówili przyjmowania 
posiłków, powrotu do celi i na dwie godziny 
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15.12.05: Manifestacja solidarnościowa w Salonikach 
zorganizowana przezACK. 

19.12.05: Otwarta dyskusja solidarnościowa na 
Politechnice Ateńskiej. 

27.12.05: Manifestacja przed sądem, który 
zdecydował, że przez kolejne 6 miesięcy anarchiści 
pozostaną w więzieniu. 

3.01.06: Dookoła szpitala Nikaia, w którym ze 
względu na wywołane głodówką pogorszenie stanu 
zdrowia leży Panos Aspiotis, jeżdżą na motorach 
anarchiści. 

4.01.06: Manifestacja w mieście Volos. 

5.01.06: Zdobycie stacji radiowej i odczytanie listu z 
żądaniem uwolnienia 3 więźniów. 

9.01.06: W Propilaia spotykają się anarchiści, aby 
zamanifestować solidarność. 

9.01.06: Przed Ministerstwem Sprawiedliwości 
protestują przedstawiciele grup lewicowych i 
anarchistycznych. 

10.01.06: Manifestacja anarchistów (Terra Incognita) 
w Salonikach. 

28.01.06: Otwarta dyskusja na temat sprawy w 
centrum społecznym Nosotros. 

31.01.06: W Atenach maszerowało 1000 osób 
żądających uwolnienia 3 anarchistów i protestujących 
przeciwko państwowemu terroryzmowi. 

*W Polsce, 3.11.05, demonstrację solidarnościową 
przed ambasadą Republiki Grecji w Warszawie 
zorganizowało ACK. 

Solidaryzując się z więźniami, wAtenach kilku ataków 
przy pomocy bomb i koktaili Mołotowa na cele 
dyplomatyczne oraz siedziby partii rządzącej 
dokonały grupy podpisujące się jako Antypaństwowa 
Sprawiedliwość oraz Powstańczy Płomień. 

Wszystkie grupy i społeczności, które uważają, że 
należy zakończyć międzynarodową krucjatę 
antyterrorystyczną, wzywamy do pomocy w 
uwolnieniu Kalaitzidisa, Karasarinisa i Aspiotisa. Ze 
względu na przedstawione zarzuty grozi im wyrok 
dożywocia. 

Podpisy i propozycje listów możecie słać pod e-mail: 
actionfree3@vahoo.qr 


Bardzo pomocne mogą okazać się demonstracje 
przed ambasadami Grecji, podobnie jak listy 
wysyłane do władz greckich. Numerfaxu Ministerstwa 
Sprawiedliwości: 0030 210 7767519, e-mail: fax do 
władz sądowych: 

0030210 6404544 



List od jednego 
z uwięzionych 
greckich anarchistów: 

Gorące pozdrowienia, towarzyszu! 

Otrzymywałem wiele listów od anarchistów z 
Grecji, ale list z zagranicy cieszy mnie 
niezmiernie. I daje mi więcej siły. Mój angielski nie 
jest zbyt dobry, ale mogę odpowiedzieć dzięki 
pomocy siostry, która tłumaczy listy. Z "Biuletynu 
ACK” widzę, że znacie nasząsprawę. Ze względu 
na nowe prawo antyterrorystyczne mamy przed 
sobą ciężkie zarzuty. Od końca lipca w areszcie 
jesteśmy rozdzieleni w różnych miejscach, co 
bardzo utrudnia komunikację, nie jest również 
łatwy kontakt z prawnikami. 

Tydzień po aresztowaniu trzymano nas w celach 
ateńskiego departamentu policji i 
bezpieczeństwa narodowego. Udało mu się 
złamać własne prawa. Podczas przeszukania 
mego domu znaleziono broń, dopiero po 48 
godzinach dowieziono nas do prokuratury. W 
państwowym areszcie użyto wszystkich, 
zwyczajowych metod. Po to, aby zmusić mnie do 
współpracy przemoc psychiczną i fizyczną 
groźby wobec rodziny, pozbawianie snu, 
ograniczanie dostępu do toalety; czasem w celi 
musiałem oddawać mocz do pustej, 
plastikowej butelki. 

W tym samym czasie kanały TV i gazety 
rozpoczęły swój atak dezinformacyjny. Starano 
się połączyć moje nazwisko z atakami zbrojnymi, 
zabójstwem policjanta, atakami bombowymi i 
wszystkim, co tylko możecie sobie wyobrazić. 
Rejon wokół mojego domu odgrodzono 
kordonem z wieloma glinami, radiowozami i 
ekipami telewizyjnymi. Przez 5 dni grano 
scenariusz "nowej grupy anarchistycznych 
terrorystów”. Do 25 lat może przesiedzieć w 
więzieniu każdy uznany winnym 
przedstawionych nam zarzutów. W mediach 
nadal często ukazują się przygotowane przez 
policję artykuły i raporty. Minister porządku 
publicznego od samego początku opisał sprawę 
jako "bardzo poważną”. Wygląda na to, że na 
naszym przykładzie chcą pokazać, jak działa 
prawo antyterrorystyczne. Próbują łączyć nas z 
serią ataków wAtenach pomiędzy 1998, a 2005 
r., włączając w to napady na samochody 
oddziałów prewencji. Przed naszym 
aresztowaniem nastąpiła seria ataków na 
policję. Podczas jednej z akcji jej oddziały 
musiały uciekać, a ich samochody zostały 
podpalone. Część ekwipunku skradziono. 
Oficjalnie policja zaprzeczyła kradzieży, jednak 
wtedy w Internecie opublikowano zdjęcia 
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Zatrzymań 11 demonstrantów, to miejsce noclegu nie 
spełniało podstawowych wymogów lokalowych. Na 
uwagę zatrzymanej o niskiej temperaturze w 
pomieszczeniu, pilnujący funkcjonariusz 
odpowiedział: "Ja nie będę cię, kunwa, ogrzewał!". 
Zastraszani i poniżani zatrzymani wymienili również: 
groźby ("Czekaj, jak cię spotkam na ulicy!", "Szkoda, 
żeście nie byli w wojsku, tam wreszcie dostalibyście 
porządnego kopa"), używanie słów powszechnie 
uznawanych za obrażliwe ("Podpisuj, kurwa!"; "Nie 
spać kurwy! Kurwy, zwiedzać!"), nieuzasadnione 
budzenie ("Kurwa, oddaj sznurówki!") i 
uniemożliwianie im snu, a także odmowę posiłków 
wegetariańskich. Zatrzymani przyznali, że policja 
działała chaotycznie i w pośpiechu, dążąc do 
postawienia im jak największej ilości zarzutów. 
Oskarżono ich o: naruszenie nietykalności cielesnej 
policjanta, utrudnianie funkcjonariuszom czynności 
służbowych oraz lżenie ich słowami powszechnie 
uznawanymi za obrażliwe. 

Prokuratura Rejonowa zasądziła wszystkim dozór 
policyjny ze stawiennictwem 2 razy w tygodniu na 
komisariacie. 10 zatrzymanych zwolniono 17. maja, 
ok. godz. 17.00. Po 39 godzinach, 18. maja ok. godz. 
12.00 wypuszczono dziennikarza "Indymediów", 
któremu postawiono zarzut czynnej napaści na 
funkcjonariusza polegającej na rzucaniu w kordon 
Policji ciężkimi, "nieokreślonymi" przedmiotami 
(grozi za to do 10 lat pozbawienia wolności). Sąd 
oddał go pod dozór policji. W toku postępowania 
przygotowawczego uchylono go 6 osobom, które 
zaskarżyły postanowienie Prokuratury. 

Sąd Rejonowy Warszawa - Śródmieście odrzucił 
zażalenie na zatrzymanie wszystkich, którzy złożyli je 
na komisariacie policji przy ul. Belwederskiej. 
Jednocześnie uznał zażalenie dwóch osób, które 
złożyły je po ich zwolnieniu. 31. maja zatrzymana 
aktywistka zawiadomiła Prokuraturę Rejonową 
Warszawa - Śródmieście o popełnieniu przestępstwa 
przez funkcjonariuszy policji zabezpieczających 
demonstrację, jakim było nieuzasadnione użycie 
środków przymusu bezpośredniego. 

Działając wbrew "Ustawie o Policji" z dnia 6. kwietnia 
1990 roku funkcjonariusze przekroczywszy granice 
swoich uprawnień, spowodowali uszczerbek na jej 
zdrowiu, tj. popełnili przestępstwo z art. 157 par. 2 KK 
w zw. z art. 231 par 1 KK. Ani "Ustawa o Policji", ani 
"Rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie 
określenia przypadków oraz warunków i sposobów 
użycia przez policjantów środków przymusu 
bezpośredniego" nie wspominają bowiem o biciu, 
szarpaniu, wykręcaniu do tyłu rąk, wleczeniu ciałem 
zatrzymanego po ziemi, jak również o poniżaniu, 
obrażaniu, szantażowaniu i poddawaniu go presji 
psychicznej. Nie usprawiedliwiało ich ani zachowanie 
ludzi, ani potrzeba zabezpieczenia demonstracji. 


Jednak prokurator odmówił wszczęcia śledztwa. 
Skarżąca złożyła zażalenie do Prokuratury 
Okręgowej. Ta również się do niego nie przychyliła. 
Skierowała je do Sądu Rejonowego Warszawa - 
Śródmieście, który uchylił zaskarżone 
postanowienie. 16. listopada 2005 r. Prokuratura 
Rejonowa ponownie wszczęła śledztwo dot. 
przekroczenia uprawnień przez funkcjonariuszy 
policji. 

Prokurator uznał, że zatrzymanie skarżącej "odbyło 
się w granicach normy przyznającej 
funkcjonariuszom policji". Jednocześnie 31. 
zatrzymana uczestniczka demonstracji wniosła 
skargę na działalność funkcjonariuszy, na Komendę 
Główną Policji, zarzucając im popełnienie 
przestępstwa z art. 157 par 2 KK wzw. żart. 231 par. 
1 KK. Policja temu zaprzeczyła, choć przeprosiła 
skarżącą za skucie kajdankami podczas 
przesłuchania. Prokuratura Rejonowa umorzyła 
sprawę dziennikarza "Indymediów". Równocześnie 
w piśmie z 12. stycznia 2006 r. Sąd Rejonowy V 
Wydz. Karny dla Warszawy Śródmieście doręczył akt 
oskarżenia pozostałej dziesiątce zatrzymanych 
uczestników demonstracji. 

Zarzucono im: 

-1 ."naruszenie nietykalności cielesnej 
funkcjonariusza policji" 

(tj. czyn żart. 222 par. 1 KK; grozi za to kara do 3 lat 
pozbawienia wolności); 

-2."próbę odwiedzenia policjanta od wykonywania 
czynności 

służbowych" (tj. czyn z art. 224 par. 2 KK, kara do 3 lat 
pozbawienia wolności); 

-3."używanie wobec funkcjonariusza policji słów 
powszechnie 

uznanych za obelżywe" (tj. czyn z art. 226 par. 1 KK; 

kara do 1 

roku więzienia). 

Oskarża się ich o "kopanie i bicie policjantów w twarz, 
po nogach i kroczu", "uderzanie po głowie i tułowiu", 
"popychanie" i "odpychanie ich od siebie" (z art. 222 
par. 1 KK); zmuszanie funkcjonariuszy do 
zaniechania prawnej czynności służbowej przez 
"szarpanie się" i "wyrywanie", "szarpanie za mundur 
policjantów", "używanie wobec nich przemocy", 
"wyrywanie im nieustalonych osób", a także 
"grożenie pozbawieniem życia" (z art. 224 par. 2 KK); 
"ubliżanie" oraz "wykrzykiwanie wobec 
funkcjonariusza "masz przejebane" (z art. 226 par. 1 
KK). 

Represje policji wobec zatrzymanych wpisują się w 
szerszą praktykę sił porządkowych, które podczas 
interwencji nie respektują prawa do swobody 
zgromadzeń i wolności wypowiedzi. Prokuratura 
sformułowała akt oskarżenia mimo licznych uchybień 
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procedur prawnych. Skierowano go przeciwko 2 sprawy. Poszukiwane są również wszeikie materiały 
bezzasadnie zatrzymanym osobom. Oburzenie dowodowe oraz świadkowie, którzy mogiiby oczyścić 

wzbudza potwierdzone przez Fundację Heisińską, oskarżonych z zarzutów, 
uwłaczające wszeikim standardom praw człowieka 

zachowanie poiicjantów wobec zatrzymanych. Agnieszka,ACK-Warszawa 

Wyraziła ona zainteresowanie monitorowaniem Sygn. akt. VK1662/05/MT 

sprawy, gdy trafi na wokandę sądową. Jej termin nie 

jest jeszcze znany. Choć w świetie zebranych SĄD REJONOWY 

dowodów i zeznań świadków zarzuty postawione diaWARSZAWYŚRÓDMiEŚCiA 

oskarżonym wydająsię nieprawdopodobne, sytuacja V WYDZiAŁ KARNY 

osób zagrożonych wyrokami paroietniego ui. Marszałkowska82 

pozbawienia woiności jest bardzo poważna. Nadai 00-517 Warszawa 

potrzebne jest wsparcie finansowe na organizację tei. (022) 553 93 71; fax:(022)55393 74 

Domocy prawnej, a także mediaine nagłośnienie 



Brutalne rozbicie „Marszu Równości” 


19.11.2005 w Poznaniu policja brutalnie rozbiła 
Marsz Równości, aresztując 68 osób (w tym 10 
anarchistów). 

W dniu 19.11.2005 w Poznaniu odbył się, mimo 
zakazu władz miasta, Marsz Równości. 

Pianowany przemarsz uiicą Półwiejską 
zostałjednakuniemożiiwiony przez poiicję, ^ 

w związku z czym, manifestacja przybrała 
formę wiecu. Demonstrowano za toierancją, ,' ' 

równouprawnieniem, prawami kobiet i [ 
przeciwko dyskryminacji osób o innej ' 
orientacji seksuainej. Dotychczas wszystkie 
tego typu marsze w Poisce spotykały się z ( 
wrogością ze strony prawicowych V 
poiityków i faszystowskich bojówek. a 

Tym razem było podobnie - marsz został lA 
zdeiegaiizowany przez władze i (O 
zaatakowany przez bojówki i poiicję. 


W czasie, gdy rozpoczynał się marsz, po 
kiikanaście poiicyjnych aut stało już na 
wszystkich drogach dochodzących do 
miejsca skąd miał ruszyć. Kiikuset 
protestantów na samym początku 
zostało otoczonych z dwóch stron / 
szczeinym kordonem poiicji. / 
Nikogo nie wpuszczano do 
środka. Zaczęto spisywać 
niektóre osoby (głównie te ^ 
trzymające transparenty). 

Po godzinie poiicja r'/' 
zaczęła wyciągać z 2- 

tłumu i aresztować 



/ N 




pojedyncze osoby. W odpowiedzi około 40 
demonstrantów usiadło na ziemi i trzymając się za 
ręce skandowało 'To jest wasza demokracjai". Mimo, 
że nikt nie był agresywny, na pokojowy sitting poiicja 
zareagowała przemocą - poiicjanci w kominiarkach 
zaczęii wyszarpywać iudzi za ręce i włosy, 
kiikanaście osób brutainie ciągnięto po bruku do 
poiicyjnych suk. Poiicja wykręcała ręce i kopała 
, siedzących iudzi. Po dwudziestu 

minutach zaprzestano aresztowań z 
powodu braku pustych miejsc w 
^ \ radiowozach. Pięć pełnych suk, z 

Y ponad 60 osobami w środku, 
odjechało na różne komisariaty. 

Zaraz po aresztowaniach pod jednym z 
\ komisariatów zorganizowano 
koiejny protest. Podczas tej 

y// 'i pikiety soiidarnościowej zostały 

t Ar zatrzymane koiejne 3 

^ osoby trzymające 

y > transparent "Dość 

represji za pogiądy". 


Wszyscy aresztowani 
zostaii wypuszczeni 
. jeszcze tego samego 
) dnia. Wśród 
zatrzymanych 
^ znajdowaii się 
aktywiści różnych 
ugrupowań, aktorzy, 
osoby postronne. 
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Sfabrykowane zarzuty wobec greckich 
anarchistów oskarżonych o "terroryzm” 


7. iipca 2005 r., po odnaiezieniu przez 
tajniaków w kiiku śmietnikach Aten 
części 3 tarcz poiicyjnych aresztowani 
zostaii George Kaiaitzidis i Peter 
Karasarinis. Tarcze wyrzucone przez 
George'a, zdobyła grupa 50 anarchistów 
podczas starć z poiicją 12. maja 2005 r. 

Przyczyną wybuchu zamieszek było 
kiikukrotne postrzeienie i poważne 
zranienie przez funkcjonariusza 
poiicji młodego anarchisty wewnątrz 
(i) budynku ateńskiej Poiitechniki. 
Poiicja chcąc uniknąć wstydu, 
początkowo nie przyznawała się do 
utraty sprzętu. Jednak kiika dni 
później jego zdjęcia pojawiły się na 
stronach “indymediów”. O zajściu 
poinformowało kiika czasopism i 
kanałów TV, wyśmiewając poiicję, 
że uciekła w popłochu zostawiając 
wyposażenie. Jej zażenowanie 
musiało doprowadzić do zemsty, 
gdyż wyśmiewanie poiicji to 
wyśmiewanie rządu i państwa. 
Ponadto na obywateiskie 
nieposłuszeństwo nie pozostawiają 
miejsca zmiany wprowadzane 
przez prawicowy rząd. 

Ktoś musiał zapłacić, a “winnych” 
naieżało odnaieżć i wyeiiminować. 
Minęły miesiące, nie znaieziono 
jednak żadnego kozła 
ofiarnego. Wszystko zmieniło 
się jednak w iipcu, kiedy 
George wyjaśnił, że tarcze 
dostarczyii mu towarzysze 
prosząc o ich zniszczenie i 
wyrzucenie. Przystał na to, choć nie uczestniczył w 
starciu. Natychmiast go aresztowano razem z 
Peterem nie wiedzącym nic o zawartości toreb, w 
których znajdowały się części tarcz. Choć oficjainie 
nie zostaii aresztowani, tyiko zatrzymani na 
przesłuchanie, poiicja przeszukała ich mieszkania. W 
domu Kaiaitzidisa znaieziono cztery małe pistoiety. 
Nie były one używane do ceiów przestępczych, 
wszystkie miały czyste konto. Obu aktywistów 
wstępnie oskarżono o wykroczenie. Kiedy jednak 
prokurator specjainy nieiegainie, bez wymaganego 
nakazu sądowego otworzył skrytkę, w której rzekomo 
znajdowało się 50 nabojów, do grupy oskarżonych 
włączono trzecią osobę. Był to Panos Aspiotis, obok 


Kaiaitzidisa - współwłaściciei skrytki. Liczbę 
wymaganych osób uzupełniono po to, aby 
zastosować specjaine prawo pozwaiające oskarżyć o 
terroryzm trójkę przyjaciół. Ponieważ od 1998 r. 
wynajmowaii oni wspomnianą skrzynkę i 
prawdopodobnie uczestniczyii w starciu z poiicją, 
tworzyii grupę przestępczą, która posiadała broń 
(buteiki z benzyną) i zamierzaii zabić 20 członków 
poiicji (kiika prób morderstwa). Dzięki nieocenionej 
pomocy rozhisteryzowanych mediów całą sprawę 
rozdmuchano do niebotycznych rozmiarów, 
opierając się na spekuiacjach i wyobraźni władz, 
które z uczestników ruchów oporu i obywateiskiego 
sprzeciwu wobec terroru państwowego chciały zrobić 
przestępców. Od czasu aresztowania i zamknięcia 3 
działaczy w 3 różnych więzieniach rozsianych po 
Grecji nie pojawiły się żadne dowody ich 
przestępstwa. Mimo to, ze wzgiędu na faszystowską 
zasadę odpowiedziainości zbiorowej, wciąż w nich 
siedząoczekując na rozprawę. 

Od 29. grudnia 2005 do 10. stycznia 2006 r. Panos 
Aspiotis prowadził głodówkę, żądając przeniesienia 
do więzienia Koridaios w Atenach, gdzie mógłby 
utrzymywać kontakt z biiskimi i prawnikiem. 
Głodówka była również protestem przeciwko 
nieiudzkim warunkom panującym w więzieniu, do 
którego trafił, bezsensownym oskarżeniom wobec 
niego i dwójki przyjaciół oraz próbom oszkaiowania 
przez państwo ruchu anarchistycznego i 
antypaństwowego. 

Ze swoim przyjacieiem - Georgem Kaiaitzidisem 
został w końcu przeniesiony do Koridaios, gdy jego 
zdrowie znacznie się pogorszyło i stracił 12 
kiiogramówwagi. 

Zorganizowane akcje solidarnościowe: 

9-12.07.05: Anarchiści i działacze radykainej iewicy 
gromadziii się przed sądem, by wesprzeć 
uwięzionych towarzyszy. 

21.07.05 i 6.10.05: Zgromadzenie na Propiiaia w 
centrum Aten. Przeciwko uwięzieniu 3 anarchistów 
protestuje 400 osób. 

16.10.05: Przed więzienie Nafpiio, w którym siedzi 
Peter Karasarinis, autobus i samochody przywożą 
100 osób. 

29.11.05: Anarchiści jeżdżą na motorach dookoła 
więzienia Koridaios, w którym przebywa George 
Kaiaitzidis. 
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Alfredo Bonnano 
w areszcie 
domowym 

A.M. Bonnano, słynny włoski anarchista 
odsiadujący 6 iat więzienia za 
“wywrotową propagandę”, a w 2004 r. 
skazany podczas “procesu Mariniego”, 
ze wzgiedu na zły stan zdrowia został 
przeniesiony z więzienia do aresztu 
domowego. 21. kwietnia w Lecce miało 
miejsce czwarte przesłuchanie w 
sprawie operacji Nottetempo. Jednakże 
na procesie nie zdarzyło się nic, co w 
sytuacji anarchistów byłoby istotne. Sąd odrzucił 
żądanie uwoinienia Mariny, które podczas 
poprzedniego przesłuchania przedstawiła obrona. 
Annaiisa, którą w sierpniu zwoiniono za kaucją, 
wkrótce może znowu trafić do aresztu domowego: w 
istocie Sąd Kasacyjny przyjął odwołanie prokuratora 
generainego przeciwko jej uwoinieniu. Ze wzgiędu 
na fakt, iż ich proces toczy się w Lecce, w końcu 
przesłuchań Saivatore i Saverio zostaii przeniesieni 
odpowiednio do więzień Suimona i Voghera. 
Towarzyszą im zawsze duże akcje soiidarnościowe. 
W tym samym czasie siły represji wzięły odwet: 
ostatnio wieiu towarzyszy oskarżono za koiportaż 
uiotek i gazet o “wywrotową propagandę” (artykuł 
272), na innych nałożono grzywnę 3.000 Euro za 
biokowanie ruchu podczas akcji z 19. stycznia oraz 
rozpoczęto nowe, śiedztwo posziakowe (artykuł 
270bis) przeciwko Saivatore i 6 towarzyszom, którzy 
do niego napisaii, gdy ten był poddany cenzurze. 

Spalić wszystkie więzienia! Uwoinić wszystkich! 


Anarchiści 
insurekcjoniści 
aresztowani w Pizie 

4. maja w Pizie aresztowanych zostało / y 
sześciu anarchistów insurekcjonistów z // 
pizańskiego kiubu “ii Siivestre”. / / 

Jednym z aresztowanych jest Danieie 
Casaiini, urodzony w Pontedera (Pisa), ^ 
ma 26 iat. Danieie brał udział w 
demonstracjach oraz inicjatywach 
organizowanym przez anarchistów i ruchy 
ekoiogiczne także w innych prowincjach. , 
Uczestniczył on również w ogóinokrajowych ^ 
kampaniach przeciwko wiwisekcji oraz i 
farmie Modni w San Poio D'Enza (RE). Jest ^ 
członkiem Frontu Wyzwoienia Zwierząt. 
Zorganizował serię demonstracji przeciwko 




skiepowi “Mondo Cane” w Pontedera (Piza), którego 
uznaje się za domniemanego kiienta farmy Modni. 
Przyłączył się do komitetu przeciwko represjom i 
wziął udział w kiiku demonstracjach przeciw 
więzieniom, po śmierci Marceiio Lonzi w więzieniu w 
Livorno. Uczestniczył także w demonstracjach przed 
aresztem w Pizie, gdzie przebywaii Wiiiiam Frediani 
and Aiessio Perondi, zatrzymani podczas śiedztwa 
przeciwko grupie COR (Komórki Rewoiucyjne). 

We wrześniu 2004 r. Casaiini został oskarżony o 
znieważenie i wandaiizm, ponieważ na ścianach 
wykonał parę napisów szkaiujących pizańskiego 
szefa adwokatury oraz prokuratora. W kwietniu 2006 
r. został aresztowany ponownie za udział w 
demonstracjach zorganizowanych dia wsparcia 
waiczących podczas procesu COR. 

(AGi) 

Areszty i uwięzienia 

15.05.06. Dziesięciu włoskich eko-anarchistów 
aresztowano i oskarżono o zniszczenie słupa sieci 
eiektrycznej w pobiiżu Pizy. Poiicja utrzymuje, że 
zdewastowano go w proteście przeciwko energii 
jądrowej. Pięć zatrzymanych osób umieszczono w 
areszcie domowym, pięć pozostałych - odesłano do 
aresztu. Ponadto w Rzymie zatrzymano trzech 
anarchistów za domniemaną kradzież samochodu. 
Nie wiemy, czy te aresztowania, które miały miejsce 
tego samego dnia, są ze sobą powiązane, aie jeden z 
trzech zatrzymanych w Rzymie to Sergio Maria 
Stefani były więzień Frontu Wyzwoienia Zwierząt 
(ALF). Poza trzema aresztowanymi w Rzymie, w 
areszcie domowym osadzono jednego z obrońców. 

Aczkoiwiek w więzieniu pozostaje Sergio i 
y/ż' ,■ jego współoskarżony GabrieieOnofri. 

i^// Prosimy o piine wysyłanie i i stów wsparci a: 

Sergio Maria Stefani, Via deiia Lungara 29, 
y 00185 Roma, itaiy 

Gabrieie Onofri, Via deiia Lungara, 29, 00185 
' Roma, itaiy 

Pięciu eko-anarchistów, którzy zostaii odesłani do 
więzienia w wyniku ich aresztowania w Pizie: 

Costantino Ragusa, Piazza Fiiangeri 2,20123 
Miiano, itaiy 

Siivia Guerini, Via Don Bosco 43, 56100 

^ Federico Bonamici, Via Don Bosco 43, 
56100 Pisa, itaiy 

] J Giuseppe Bonamici, Via Don Bosco 43, 

19 56100 Pisa, itaiy 

I« Benedetta Gaiante, Via San Giorgio 

1% 110,55100 Lucca, itaiy 
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Na dzień dzisiejszy wiadomo, że decyzją 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w 
Poznaniu zakaz „Marszu Równości”, wydany przez 
prezydenta miasta Poznania R.Grobeinego, a 
podtrzymany, przez wojewodę wieikopoiskiego A. 
Nowakowskiego był nieiegainy, w związku z czym, 
nie będą rozpatrywane wnioski o ukaranie 68 (w tym 
10 anarchistów) zatrzymanych uczestników 
demonstracji. W całej sprawie zaskakujące jest jak 
szybko WSA podjął decyzję. Taki pośpiech 
spowodowany był zapewne szumem mediainym, 
który towarzyszył wydarzeniom. Jak widać, tyiko 


afery i przysłowiowy "nóż na gardie” skłaniają 
urzędników do szanowania czasu zwykłych iudzi. 
Przypominamy, ze w 2003 roku działacze Komitetu 
Woiny Kaukaz zdążyii zostać skazani, w związku z 
jedna ze swych akcji (uznana za nieiegainą). Dopiero 
po procesie, gdy zapadły już wyroki, okazało się, ze 
to zakaz był nieiegainy. Postępowanie sądowe 
powinno się toczyć, aie przeciwko prezydentowi 
Poznania, a nie aktywistom KWK. 

Opracował: Łukasz, ACK-Poznań 



posiadanie materiałów wybuchowych i 
przygotowanie zamachów terrorystycznych. 
Uchodźcy sązbuiwersowani. Mówią, że żony dwóch 
zatrzymanych poroniły w wyniku stresu 
spowodowanego całym zajściem. Jedna z 


Matka opowiada, że gdy Adam miał 3 iatka, porwaii 
go Rosjanie i przetrzymywaii pięć dni. Z trudem 
wyprowadziłam go z tamtego szoku. A teraz znów to 
samo. On pyta, czy Poiacy chcieii go zabić. 


ciężarnych Czeczenek trafiła do szpitaia. 
Tymczasem aresztowani po sześciu godzinach byii 
już woini i wróciii do ośrodka. 

Pod budynek zajechało kiika wozów poiicyjnych. 
Wypadii z nich antyterroryści w kominiarkach i grupa 
poiicjantów opowiada jeden z mieszkańców. Byii 
uzbrojeni po zęby. Coś tam musieii narozrabiać, 
skoro przysłaii aż taką ekipę. Potem wyprowadziii 
kiiku iudzi w kajdankach. 

Poiicja początkowo nie chciała komentować całej 
akcji. Później przyznała jednak, że przeprowadzono 
ją po sygnaie o zagrożeniu terrorystycznym, 
dotyczącym Czeczeńców. Zachodziło podejrzenie, 
że osoby te mogły się kontaktować z przebywającymi 
w ośrodku uchodźcami i diatego, w uzgodnieniu z 
prokuratorem, podjęto decyzję o sprawdzeniu tej 
informacji i przeszukaniu ośrodka mówi post. Renata 
Laszczka-Rusek z biura prasowego Komendy 
Wojewódzkiej Poiicji w Lubiinie. 

Obstawiii wszystkie korytarze. Mieii kominiarki, a w 
rękach karabiny i toporki. Zepchnęii mnie ze 
schodów. Nie pozwoiiii wejść do syna, a wiedziałam, 
że jest sam płacze Lidia FI., która wracała ze sklepu. 


Neida, żona Sałmana I., jednego z trójki 
zatrzymanych przez policję, miała krwotok; płacze, 
że straciła dziecko. Taki sam dramat miał spotkać 
żonę Arepana B., innego zatrzymanego. 

Kobieta w siódmym miesiącu ciąży, tak się 
przestraszyła, że w nocy trafiła do szpitala mówi 
Flasan, nieformalny przedstawiciel uchodźców z 
Wrońskiej. 

Izba przyjęć, jednego z lubelskich szpitali, 
potwierdza, że na oddział ginekologii trafiła w nocy 
ciężarna Czeczenka. Pytała o nią także policja. 
Lekarz dyżurny nie chciał nic więcej powiedzieć, 
zasłaniając się tajemnicą lekarską. 

Wydarzenia, które rozegrały się w Lublinie są 
kolejnym przykładem na to, w jak sposób policja 
wykorzystuje swoje uprawnienia. Oficerów nic nie 
obchodzi, czy ktoś jest winny, czy nie, a szeregowi 
policjanci straszą, dręczą, często katują 
"podejrzanych" i sprawia im to przyjemność. Ofiara 
natomiast nie ma prawa nic zrobić, bo przecież 
zawsze może zostać oskarżona o napaść na 
funkcjonariusza na służbie, za co groza surowe kary. 


On ma tylko pięć lat, a oni grozili mu bronią. 


Opracował: Łukasz, ACK-Poznań 
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Jeff Free Luers pisze 

o państwowych represjach 


kwiecień 2006 


Teraz już każdy wie o aresztowaniach 11 osób 
podejrzewanych o udział w akcjach Frontu 
Wyzwoienia Ziemi (ELF). W związku z zarzutami 
prowadzenia strony internetowej skazano 7 osób z 
organizacji broniącej praw zwierząt. Rod Coronado 
został aresztowany za opisanie technik dokonywania 
podpaień. W Sacramento działacze oskarżeni zostaii 
tyiko z racji posiadania takich a nie innych pogiądów. 
Nie wspominam już nawet o Sądach Najwyższych, 
które w całym kraju prowadziły śiedztwa. 

Chcecie, czy nie, ruch radykainy znaiazł się w 
centrum wojny. Uznano, że ELF, ALF (Front 
Wyzwoienia Zwierząt), anarchiści i inni radykałowie 
to zagrożenie numer jeden dia państwa. FBi 
poświęca więcej energii i czasu aktywistom, niż Ai 
Ouaidzie. 

Pisząc każdy artykuł zastanawiam się, czy to właśnie 
on zaprowadzi mnie z powrotem do izoiatki? 
Powiązane z Oregońskim Departamentem 
Resocjaiizacji FBI przegiąda całą moją wysyłaną 
korespondencję. Część mych iistów ocenzurowano i 
nie pozwoiono im wyjść poza więzienie. Zabroniono 
mi spotykać się z mediami. Żaden aresztowany nie 
może się ze mnąkontaktować. 

Coraz bardziej zaczynam czuć się, jak więzień 
wojenny, niż poiityczny. 

Choć to uderzenie w radykainych działaczy nie 
nadeszło niespodziewanie, zaczyna mnie coraz 
więcej kosztować. Część zarzutów dotyczy akcji 
soiidarnościowej ze mną i Craigiem “Critterem” 
Marshaiiem. Znam też iudzi zaangażowanych w tą 
sprawę. 

Daniei McGowan to jeden z moich najbiiższych i 
najiepszych przyjaciół. Właśnie jemu zawdzięczam 
tak wieie wsparcia, które przez iata otrzymałem. Na 
rozprawie o zwoinienie go za kaucją wykorzystano 
przeciwko niemu wsparcie i przyjaźń, jaką mnie 
darzył. Jako dowodów przestępstwa prokuratura 
użyła iistów i naszego wspóinego zdjęcia. 

Kiedyś grałem w zespoie z Jacobem Fergusonem, 
obecnie znanym, poiicyjnym kapusiem. 
Opiekowałem się jego dzieckiem. W pewnym okresie 
mieszkałem razem z Sarah Flarvey, która ponoć 
współpracuje jako świadek poiicji. W Faii Creek 
pomagała mi ona budować pierwszy dom na 
drzewie. 

Wieie iat wcześniej poznałem skazanego działacza 


:a 


Josha Flarpera. A 

W c i ąż mam y jj 

artykuł "Ku czci 

J e f f r e y a 

Luersa”, który 

napisał on po 

moim 

skazaniu. 

Wieiokrotnie 

stawaiiśmy razem na iinii i nie znam bardziej 
odważnego i zaangażowanego człowieka. 

Serce mi pęka, gdy ogiądam swych przyjaciół, którzy 
stają się więźniami państwa. Podziwiam Danieia, 
Josha i innych, którzy wytrwaii na swoich pozycjach z 
wysoko uniesionymi głowami. Jestem zdegustowany 
Jakiem. Mam nadzieję, że wszyscy współpracujący z 
państwem po raz koiejny odnajdą honor, odwagę i 
odmówiązeznań. 

W tych ciężkich czasach całkowicie nowego 
znaczenia nabiera wspieranie więźniów. Nie 
wystarczy wspierać tyiko tych, którzy zostaii 
aresztowani iub skazani. Waika musi przejść w fazę 
ofensywy. Ruch nie może już siedzieć z boku i 
pozwaiać na to, by akcje oskarżonych zastąpiły serca 
wieiu innych. 

Ceiem tych aresztowań nie jest uderzenie w inne 
jednostki w większym stopniu, niż miał być dia mnie 
karą mój wyrok. Państwo ogłosiło wojnę 
nieposłuszeństwu. Zamierza zniszczyć nasze idee, 
nasze sny oraz istnienie naszego ruchu. 

Na potrzeby swych akt detektyw Chuck Tiiby z 
Departamentu Poiicji Eugene stworzył raport o 
anarchistach. Jego zawartość skupiała się na 
"Konfiikatach i terroryzmie w 2005 roku”. Artykuł 
wyszczegóiniał sposoby wyznaczania przez 
państwowe agencje stref protestu tak daieko od 
danego wydarzenia, że dia iudzi chcących, aby ich 
przekaz usłyszano, protestowanie staje się 
niepraktycznie i nieatrakcyjne. Artykuł sugeruje, iż 
poiicja używa przeciwko aktywistom szpiegów, 
Sądów Najwyższych i informatorów. 

Chuck to jeden z detektywów, którzy nocą, podczas 
aresztowania, zupełnie przypadkowo obserwował 
mnie i Crittera. W trakcie mego procesu ani on, ani 
żaden inny agent nie mógł sobie przypomnieć 
rozkazu poddania nas obserwacji, aie wiadomo, że 
nie wyszedł on z Departamentu Poiicji Eugene. 
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Nie po raz pierwszy państwo sięgnęło po takie 
taktyki. Antypowstańcze działania wymierzono 
przeciwko Ruchowi indian Amerykańskich (AiM) 
oraz Czarnym Panterom. W tym wypadku represje 
osiągnęły swój cei. 

Jednakże na myśi przychodzą mi dwa potężne 
ruchy: działający na rzecz praw obywateiskich oraz 
domagający się ośmiogodzinnego dnia pracy. 
Odniosły one sukces, ponieważ niezaieżnie od tego, 
co rzucało przeciwko nim państwo, nigdy się nie 
poddały. Z zaangażowaniem i determinacją 


kontynuowały swąwaikę. 

Prawdziwy ruch wspiera swoich więźniów 
zastępując ich na pierwszej iinii frontu. Swoim 
oporem rzucając wyzwanie represjom. 

To stan podwyższonej gotowości. Od naszych akcji 
zaieży nie tyiko nasz sukces, aie też nasze istnienie. 
Państwo poiicyjne jest tutaj. Rzeczywistością staje 
się wszystko, czego od dawna się obawiaiiśmy. To 
już nie jest czyjaś waika, to nasza waika. Co 
zamierzacie z tym zrobić? 

Jeff Free Luers 



Zatrzymać ekstradycję //FIES Jest wszędzie 


w iipcu 2005 r. w Amsterdamie aresztowano 
hiszpańskiego więźnia Roberto Catrino Lópeza, 
który parę miesięcy wcześniej uciekł z głośnego 
reżimu FiES w Saragossie w Hiszpanii. Obawiając 
się wydania z terytorium całego państwa 
hiszpańskiego, aż do dziś zdecydował się miiczeć na 
temat swej niewoii w Hoiandii. Jednak Departament 
Sprawiediiwości w Hiszpanii domaga się jego 
ekstradycji. Roberto, który jest zakażony wirusem 
HIV, w żadnych okoiicznościach nie chce wracać do 
ciężkiej rzeczywistości - obecności w samotnej ceii i 
nad użyć w ramach więziennego reżimu FiES. 
Robertojest więźniem społecznym, który odbywa 18- 
ietni wyrok, większą jego część - w izoiacji. 
Początkowo obejmował on tyiko 8 iat, aie ze wzgiędu 
na jego udział we wszystkich rodzajach więziennego 
oporu: strajkach chodzonych i głodowych, a także 
próbach ucieczki, zebrało mu się co najmniej 18 iat. 
Tyiko diatego, że nie chciał przyjąć rzeczywistości 
tortur, a jedynąopcjąstał się opór. 

Reżim FIES (Jednostka Internowanych pod 
Specjalnym Nadzorem) to odpowiedź na liczne, 
skoordynowane powstania i bunty, które miały 
miejsce w latach 70- i 80-tych. Specjalne więzienia, w 
których izolowano od siebie aresztowanych, 
utworzono po to, aby przełamać opór w więzieniach 
już istniejących. FIES oznacza ciągłe przebywanie w 
samotnej celi, cenzurę, a także nadużycia w 
jednostkach uznawanych zwykle za lochy. Więźniów 
całkowicie pozostawia się samowoli i nienawiści 
strażników. Ciągle się ich przenosi. Tak bardzo, jak to 
tylko możliwe, utrudnia się im kontakt ze światem 
zewnętrznym, a osób chorych nie traktuje się 
przyzwoicie. Co roku ludzie umierają w swych celach 
ze względu na problemy psychiczne i brak nadziei 
życia. 

Pod tym reżimem Roberto musiał żyć przez lata. Nie 


ma siły do niego wracać. Obecnie przebywa w 
Szpitalu Penitencjarnym w Hadze. Dochodzi do 
siebie po podwójnym zapaleniu płuc, którego nabawił 
się w więzieniu w Lelystad, gdzie go trzymano i 
odmówiono zajęcia się objawami jego choroby. Do 
szpitala przeniesiono go dopiero wtedy, gdy znalazł 
się na krawędzi śmierci. 

Roberto nie powinien być narażany na to, co stało się 
z innymi, chorymi więźniami, którzy odeszli z powodu 
swego życia w więzieniu. W naszej zbiorowej 
pamięci nadal stoi świeżo wyryta śmierć anarchisty 
Xose Tarrio w styczniu 2005 r. Ten młody człowiek, 
którego historia była podobna do tej, którą przeżył 
Roberto Catrino Lopez, cierpiał na AIDS i odszedł 
wkrótce po uwolnieniu. W najcięższym stanie tej 
wyniszczającej choroby trzymano go z dala od 
rodziny i nie oddano mu wolności, choć ze względu 
na chorobę było to konieczne. Niestety, to tylko jeden 
przykład z długiej śmiertelnej serii w więzieniach. 
Dlatego nie żądamy tego, by Roberto Catrino Lopez 
nie został wydany, ale przywrócenia mu wolności i 
należnej opieki. Nie zostawimy go samego i 
będziemy walczyć o jego uwolnienie! 

Chorzy do szpitala, więźniowie na ulice! 

Anarchistyczny Czarny Krzyż, Amsterdam 
15.kwietnia 2005 roku. 

Piszcie listy wsparcia (w języku angielskim lub 
hiszpańskim): 

Roberto Catrino Lopez 

P.l. Haaglanden 

Lokatie Scheveningen-Oost 

PenitentiairZiekenhuis 

Postbus 87810 

2508DETheHague 

TheNetherlands 



